Kraków, Wtorek 1 Listopada 1892. 


, „Czas wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne. 
Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 ct., z przesyłką pocztową 12 centów; 


we Lwowie po I0 centów do nabycia w biurze dzienników, przy ulicy 
Prenumerata w 
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do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii Szwajcaryi, Tur- 


+ A A A $ 
Cyi i innych państw, należących do związku pocztowego | 
Prenumeratę przyjmuje się tylko od 1 do ostatniego dnia w miesiącu. — Listy z pie- 
niędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nądsyłać franco 
Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 


do Administracyi Czasu w 


arola Ludwika I. 9. 


ynosi: 
| na cały rok || na kwartał |na 1 miesiąc 
| 20 złr. 5 złr. 1 złr. 80 ct. 
| 24 złr 6 złr. | 2 złr. 50 ct. 
| 28 złr 7 złr. | 8 yje. 
| | 
82 złr. || 8 złr. 3 złr. 


— pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. — Rękopismów nadsyłanych nie zwraca się. 


Czas odnowić przedpłatę, 
która wynosi: 


W miejscu na Listopad .... złr. 1:80 

Od 1 Listopada do 31 Grudnia „ 3.60 
(Na żądanie odsyłanym będzie dziennik do domu 

za odpowiednią dopłatą). 

Z przesyłką pocztową w państwie 
Austryackiem na Listopad .. . złr. 2:50 


Oà 1 Listopada do 31 Grudnia .. „ 5— 

Z przesyłką pocztową w państwie 
Niemieckiem na Listopad marek '6 

Od 1 Listopada do 31 Grudnia..  „ 12 


W Podgórzu przyjmuje przedpłatę na Czas 
księgarnia Władysława Poturalskiego. 
Prenumerata liczy się tylko 


od pierwszego do ostatniego dnia 
w miesiącu. 


Eńraków 31 października. 


Publiczność teatralna jest bardzo cierpliwa, 
omal że nie cierpliwsza jeszcze od papieru, 
i zniesie bardzo wiele nieprawdopodobień stw 
i dzieciństw podanych jej ze sceny. A jednak 
kiedy jej każą wierzyć w zamordowanie Adry- 
anny Lecouvreur zatrutemi kwiatami, uśmiech 
sceptycyzmu przebiega po twarzy najbardziej 
naiwnego widza i każdy sobie mówi: tego to 
przecie już za wiele! A to się dzieje w tea- 
trze! Więc już nie uśmiech, ale śmiech ser- 
deczny, szczery śmiech całej czytającej i in- 
tel gentnej publiczności odpowie księciu Bs- 
marekowi na jego opowiedzianą p. Hardenowi 
anegdotę o owej zatrutej chusteczee koronko- 
wej, którą mu w zamiarze morderczym przy- 
słano z Nicei. Że w anegdocie tej występują 
bakcyle i ich pogromca profesor Koch, to 
zaiste nie czyni -jej bardziej nowożytną. 
Z dwojga złego wolimy już fatalny bukiet 
Adryanny Lecouv:eur ! 

Od tej fantazyi ekskanelerza rozpoczynamy 
uwagi 0 interview redaktora Zukunft w War- 
zynie, a to dlatego, bo, naszem zdaniem, 
choć najmniej ważnym, jest ono najbardziej 
znamiennym epizodem całej tej rozmowy. Z9- 
stawiając ją z tem, co nowoczesna nauka 
wie o tak zwanej manii prześladowezej i jej 
przyczynach, otrzymujemy bardzo cie'awe 
wyjaśnienie obecnego stanu psychicznego ks. 
Bismarcka, a tylko to wyjaśnienie pozwala 
nam zrozumieć całość jego najnowszych zwie- 
rzeń. 

Trzeba ciągle mieć na uwadze tę nicejską 
chusteczkę koronkową, kiedy się czyta to, co 
ks. Bismarck mówi o dzisiejszem zachowaniu 
się Polaków wobec rządu pruskiego i o ce- 
lach tego zachowania się. Że ks. Bismarck 
nie wierzy w lojalność słów X. Stablew- 
skiego, to na szczęście jest dziś mniej wę 


cej obojętne i nie dotknie nikogo. Co najwy- 
żej możnaby przypomnieć ks. Bismarekowi, 
że jeśli zestawia początek rządów kardynała 
Ledóchowskiego z dalszym ich ciągiem i wy- 
snuwa stąd wnioski co do przyszłego stano- 
wiska X. Stablewskiego, to ignoruje drobny 
fakt — własną swoją dymisyę i obecną ni- 
cość polityczną. Wszak zmiana stosunłu 
X. Ledóchowskiego do rządu powstała stąd, 
że po jego nominacji rozpoczął ks. Bismarck 
walię kulturną i prześladowania Kościoła 
katolickiego. Nie arcybiskup gnieźnieńsko- 
poznański, ale- kanclerz niemiecki zmienił 
wówczas swoją politykę — a obsene słowa 
ks. Bismarcka są wynikiem rozmyślnego złu- 
dzenia optycznego. Czyż to zresztą był osta- 
tni zwrot w jego polityce kı ścielnej ? Wszakże 
potem znów wyparł się Falka i dzieł jego, 
i znów stąd wyniknęła „amiana* w zacho- 
waniu się papiestwa wobec Niemiec! Takie 
to niedawne jeszcze czasy, że doprawdy tru- 
dno pojąć ks. Bismarcka, usiłującego rzucić 
na nie tak rychło „koronkową“ jakąś zasłonę. 
Ale, jak powiadamy, nieufność ekskanele- 
rza do dzisiejszego arcybiskupa gaieźnień- 
sko-pozuzń skiego jest rzeczą bardzo drobnej 
wagi. Skoro jednak „genialny* mąż stanu 
niemiecki zaczyna p. Hardenowi opowiadać 
o polskich plana:h wojay niemiecko-rosyjskiej, 
w następstwie których Prasy mają przepro- 
wadzić rozbiór Rosyi i zbudować Polskę od 
morza do morza, ekoro zaczyna zdradzać 
swemu gościowi najgłębsze tajniki ducha i 
myśli „przewrotowych* czynników polskich 
w Niemczech, skoro p. Hardena zapewnia, 
iż „Polacy uważają Poznańskie i Prusy Za- 
chodnie za teren doświadczalny, gdzie ho- 
dują swe odrębności narodowe na to tylko, 
aby po pobiciu Rosyi przez Niemcy pielę- 
gnować je dalej w słowiańskiem państwie 
z antygermańską i antyprotestancką cechą“ — 
to już zaprawdę przy tych „genialnych“ elu- 
kubracyach mimowoli przychodzą na myśl 
pewne rozdziały pewnej głośnej książki 
profesora Lombroso o geniuszu i jego sẹ- 
siadach. à ; 
Następstwem wszelkich zboczeń, « więc i 
zboczeń myśli politycznej jest zawsze awi- 
chnięcie naturalnego punktu widzenia. Poj- 
mujemy przeto zupełnie, że z punktu widze 
via zatrutych chusteczek koronkowych, wszy- 
stko to, e» dla ludzi normalnych jest nor- 
malnem , co mieści się d skonale w gra- 
nicach naturalnego bytu i rozwoju narodo- 
wego, wydaje się potwornem i przewrotowem. 
Ztąd ten dziwaczny obraz polityki Polaków 
w Prusiech, wymalowany przez ks. Bismar- 
cka przed oczyma przarażonego p. Izyd ra 
W itkowskycgo, alias Maksymil ana Hardera 
z Zukunft, alias Apostaty z Gegenwart. Tam 
gdzie Polacy widzą i szukają tylko najele- 
mentarniejszych warunków spokojnego życia 


narodowego dla siebie — ks. Bismarck wi- 
dzi śmierć dla Niemców; gdzie rząd niemie- 
cki widzi i praktykuje tak bardzo słabe ła- 
godzenie eksterminacyjnej wobec Polaków po- 
lityki — ks. Bismarck mówi o forsownem 
„wzmacnianiu* żywiołu polskiego; gdzie idzie 
o sprawę znośnego życia wewnątrz państwa 
pruskiego — ekskanelerz upatruje draźnienie 
Rosyi — i tak bez końsa. Czyż może być 
coś bardziej charakterystycznego dla ocenie- 
nia tego ehorobliwego zwichnięcia punktu wi- 
dzenia, jak definicya owego przyszłego pań- 
stwa polskiego, owa jego „antyniemiecka 
Liantyproteatancka* cecha — kiedy za- 
iste Polący zadowoleni są zupełnie z tego, 
co tylko polskie i katolickie. Więc 
negacya tam, gdzie naprawdę jest tylko afir- 
macya, agresya tam, gdzie jest tylko obrona, 
a wszędzie i we wszystkiem podstęp i zdra- 
da — oto dzisiejsza mądrość polityczna ks. 
Bismarcka, oto raczej nastrój, w którym wi- 
dzi wszystko, co się dokoła niego dzieje. 
Wyzuty z władzy, jak Harpagon pozba- 
wiovy swej drogiej skrzynki, „nie może rzu- 
cić okiem na nikogo, ktoby w nim nie wzbu- 
dzał podejrzeń*; niechże się nie dziwi, że 
jak na Molierowskiego bohatera, „wszyszy 


dokoła patrzą na niego i... zaczynają się 
śmiać*. A kiedy ks. Bismarck z wściekłością 
zaczyna szukać sprawcy swego nieszczęścia i 
już, już go chwyta, to pokazuje się, że, znów 
jak Harpagon, własne swoje trzyma ramię! 

Tym nastrojem tłumaczą się i brzydkie in- 
synuacye osobiste przeciw „obarezonemu ro- 
dziną* p. Boetticherowi i irytacya na bie- 
dnego `p. Pindtera z Nordd. Allg. Ztg, któ- 
rego katolicyzm odkrył ks. Bismarck dopiero 
po swojej dymisyi, i nieprzyzwoitości polity- 
czne, mieszczące się w atakach na „przeźro- 
czysty“ rząd dzisiejszy i tego, który za nim stoi. 
Nie chcemy zastanawiać się nad tem, o ile 
naprawdę z każdego aktu rządu niemieckiego 
przegląda osoba i wola cesarza Wilhelma. 
Ale jeśli istotnie tak jest, to wobec napaści 
ks. Bismarcka nie możną temu władcy od- 
mówić pewnej, znacznej nawet... cierpliwości. 
Niebawem przekonamy się, czy jej ks. Bis- 
marck nie nadużył w ostatnich swych wynu- 
rzeniach politycznych ? 

Tgmezasem chcemy jednę tylko uczynić 
uwagę, która, rzecz dziwna, nie przychodzi 
jakoś nigdy na myśl ks. Bismarckowi, mimo 
że jest tak prosta i naturalna: oto, że rzu- 
cając się zawsze równocześnie i z równą Za- 
ciekłością na Polaków i na cesarza Wilhel- 
ma, ekskanelerz wielką — wierzymy głęboko, 
iż mimowolną — oddaje przysługę... Pola- 
kom! Niema skuteczniejszego sposobu prze- 
konania rządzących sfer niemieckich o prze- 
wrotności i bezmyślności antypolskiej polityki 
warzyńskiej, której twórca jest dziś bezwła- 
dny, ale której duch pokutuje ciągle jeszcze 
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Rocznik XLV. 


Prenumeratę przyjmują: 


Administracya Czasu w Krakowie i urzędy pocztowe. Miiejscową prenumeratę księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Smidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników Herza plac Maryacki 


l. 9, handel Bajera ulica Grodzka, główna trafika róg Rynku i aiw 

w Rynku głównym. — ©głoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłątą od miejsca wiersza drobnym 
drukiem (petitem) za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny po 5 ct. — Nadesłane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cnt. za każdy raz. — ©głoszenia i prenumeratę 
przyjmują: we Lwowie biuro dzienników ul. Karola Ludwika l. 9, centralne biuro ogłoszeń ul. Ko- 
pernika I. 11; w Paryżu wyłącznie p. Adam Rue du Four 52, (prenumeratę p. W. Raczkowski 
Courbevoi pod Paryżem rue du Chemin de fer 44); w Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także 
w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R, Mosse (także 
w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes. J. Danneberg, H. Friedl, 
(tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & Comp.); w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & Comp.; 


św. Jana, handel Kretschmera 


w Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej. 


w całym ustroju, w cełej machinie ustawo- 
dawczej 1 administracyjnej, a niestety tak 
bardzo jeszcze w umysłach ludu niemieckie- 
go! I dlatego z niecierpliwością oczekujemy 
dalszych wylewów nienawiści ks. Bismarcka ! 


t 


Przeglad polityczny. 


W kołach poirformowanych utrzymują, że zaraz 
na pierwszem posiedzeniu Izby poselskiej to jest 
w sobotę, wniesie minister skarbu Dr Steinbach 
preliminarz budżeta na rok 1893 i objaśni go 
stosownym wywodem. Prezydyum liczy na to sta- 
nowczo, iż i w tym roku zastosowanem będzie 
przy traktowaniu budżetu t. z. skrócone postępo- 
wanie. Odnośny wniosek może być uchwalony wię- 
kszością */„części głosów, a wywoła on niewątpliwie 
żywą dy:kusyę, gdyż sprzeciwiać mu się będą 
partye skrajne, upatrujące w podobnem traktowa- 
niu budżetu ukrócenie praw Izby poselskiej. Przy- 
jęcie wniosku jest jednak niewątpliwem, a dys- 
*usya jeneralna nad preliminarzem rozpocznie się 
w trzecim tygodniu listopada. Zapowiedziany na- 
gły wniosek niemieckiej partyi narodowej, w spra 
wie rozwiązania libereckiej rady gminnej, spowo- 
doje niewątpliwie dłuższą dyskusyę, chociaż na 
razie ch dzić będzie tylko o uchwalenie jego na- 
głości. Do uchwalenia nagłości potrzebna jest ró 
wnież większość */, części głosów, a przeto nie 
ulega najmniejszej wątpliwości, że Izba odrzuci 
wniosek o nagłe traktowanie tej sprawy. Wnio- 
sek niemieckiej partyi narodowej będzie więc trak- 
towany regulaminowo, a od prezydenta zależeć 
będzie, kiedy go wprowadzi na porządek dzienny. 

Z Rosyi ctrzymuje Dziennik Poznański nastę. 
pujący dokument, który wystarczy ogłosić bez ża- 
dnego komentarza: 

Rozkaz do pułku N. 

Dnis + 2,3 

Poprzednik mój, były dowódzca jenerał N. N. 
życzył, aby wszystkie listy, jakie żołnierze z za 
granicy odbierają, były oddawane do jednych rąk 
i były czytane przez zaufane osoby. Jeśli zaś zaj- 
dzie potrzeba, to należy mu komunikować ich 
treść. Obowiązek ten należy do adjatanta pułko- 
wego. 

Uznając powyższe rozporządzenie byłego do- 
wódcy pułku za zupełnie prawidłowe i niezbędne, 
zatwierdzam je i polecam ściśle się doń stosować 
i takowe wypełoiać. 

Dowódca pułku 
(podpis). 

Prowincyonalny komitet wyborczy na Prusy za- 
chodnie i Warmię ogłasza, iż kandydatem polskim 
do parlamentu niemieckiego przy nadchodzących 
wyborach w powiecie sztumskim i kwidzyńskim 
jest p. Henryk Donimirski z Zajezierza. 

Berlińskie kolegium radców miejskich wybrało 
swoim przewodniczącym ponownie Dra Strycka 
większcścią 1 głosu. Jak wiadomo, Dr Stryck był 
zmuszony złożyć swoją godaość, zresztą ściśle ho 
aorową, pod naciskiem większości rady miejskiej, 
która mu zarzusała zbyteczną powolność wobec 
władz rządowych. Ponowny wybór dop'owadził 
do rozbicia postępowego stronnictwa, które w ber- 
lińskiej radzie gminnej rozporządza znakomitą 
większością, Na 120 głesujących otrzymał Dr 
Stryek 61 głosów, Dr Langerhaus, kandydat „nie- 
przejedrauych* 44, a socyalista Singer 14 głosów. 
Dr Stryck zwyciężył zatem jedynie przy pomocy 


tych kilkunastu konserwatystów, którzy w radzie 
gminnej zasiadają i zawdzięcza swój wybór po- 
parciu przeciwników swego własneg » stronnictwa. 
Głosy zaś postępowe, które za nim padły, należą 
do pewaej grupy niezadowolonej z nieprzejedna- 
nego kierunku Richtera i pragnącej utrzymać do- 
bre stosunki z rządem, zwłaszcza po zatwierdze- 
niu postępowca na posadzie starszego burmistrza 
stol cy państwa. Być może, że ten rozdział postę- 
powców w radzie miejskiej nie pozostanie bez 
wpływu na organizacyę stronnictwa postępowego 
w parlamencie. 

Dawny bulanżysta Millevoye, który obecnie prze- 
szedł do grupy radykalnej, interpelował onegdaj 
w parlamencie francuskim prezesa gabinetu z po- 
wcda mowy Liebknechta, wypowiedzianej na kon- 
gresie socyalistycznym w Marsylii. Millevvye za- 
uważył, że L'ebknecht propagował we Franceyi 
pod osłoną socyalizmu zgubne dla narodowego du- 
cha teorye i zachęcał obywateli francuskich do o- 
puszczenia trójkolorowego sztandaru. Niemieccy 
socyaliści chcieliby opanować cały ruch socyali- 
styczny, aby pokierować nim wedłag upodobania. 
Ośmielają się oni krytykować w naszym kraju 
naszą zagraniczną politykę i szydzą z naszego 
przymierza z wielkiem mocarstwem. Jeżeli nie 
powstrzyma się ich propagandy, to potrafią oni 
wzniecić w umysłach francuskich włościan pogar- 
dę dla własnej ojczyzny. Rząd powinien Niemcom 
zabronić przyjazdu do Francyi, gdyż ośmielają się 
oni rozprawiać na publicznych zgromadzeniach o 
Alzacyi i Lotaryngii. Prezes gabinetu p. Loubet 
odpowiedział, że opinia publiczna osądziła dosta- 
tecznie teorye , wyłożone na kongresie marsylskim. 
Obecność Liebknechta nie miała żadnego znącze-- 
uia. Lud wcale go nie przyjmował z takim zapa- 
łem, jak opowiedano. Zresztą rząd bdzie czuwał, 
aby podobne zajścia już się nie powtarzały. 

Ten nieznaczny epizod parlamentarny świadczy 
o stopniu zaślepienia, w jakiem jest pogrążona 
Francya pod względem nadziei, przywiązywanych 
do rosyjskiego przymierza. W gruncie rzeczy, po- 
między zapatrywaniami takiego p. Millevoye i je- 
go przyjaciół a poglądami Liebknechta i marsyl- 
skich socyalistów, zachodzi bardzo nieznaczna ró- 
żuica, raczej w metodzie niż w zasadach, ponie- 
waż jednak Liebknecht bardzo zresztą dowcipnie 
wydrwił alians rosyjski, zatem rząd i parlament 
francuski poczuli się do obowiązku zgromienia je- 
go mowy nieza jej nader niebezpieczne społeczne 
ustępy, ale za antyrosyjskie tendencye. 

Ostateczny wynik wyborów portagalskich nie 
jest jeszcze dokładnie znany, ale już teraz można 
przewidzieć, że klęska rządu obecnego będzie sta- 
owcza. Parlament portugalski liczy 178 deputo- 
wanych, z których dotychczas wybrano 130. Po- 
między tymi znajduje się 58 tak zwanych rege- 
neradores, czyli konserwatystów, 40 postępoweów, 
4 republikanów, a zaledwie 27 stronników rządu. 
Prezes gabinetu Dias Ferreiras został przegłoso- 
wany w okręgu Aveiro, który go wysyłał do par- 
lamentu od lat 20 i musi szukać mandatu u mu- 
latów wyspy św. Tomasza, gdzie aparat urzędni- 
czy decyduje o wyborach. Prawdopodobnie powróci 
do steru gabinet konserwatywny pod przewodni- 
ctwem Serpa Pimentela, który we wrześniu 1890 
roku musiał ustąpić z powodu zajść nad rzeką 
Zambezi tak upokarzających dla Portugalii; jak 
wiadomo, rząd angielski zagarnął wówczas część 
afrykańskich posiadłości Portugalii, nie oglądając 
się na traktaty i dawną przyjażń, łączącą oba pań - 
stwa. Pod naciskiem opinii publicznej podał się 
Serpa Pimentel do dymisyi, a jego następcą zo- 
stał stary jenerał Abreu e Souza; ten ostatni ustą- 


RENAN. 


„Czy przypominasz sobie na łonie Boga, gdzie 
teraz spoczywasz, dni owe długie w Ghazyrze, 
spędzane samotnie z Tobą, kiedy pisałem te karty, 
natchnione krajami, które zwiedzaliśmy razem ?... 
Teraz śpisz, pochowana w ziemi Adonisa, blisko 
świętego miasta Byblos i wód poświęconych, kędy 
chodziły niewiasty starożytnych tajemnie wylewać 
łzy swoje! Objaw mi dobry duchu, mnie, którego 
kochałaś, prawdy, panujące nad śmiercią, które 
nie dopuszczają, by jej lękano się, a prawie ko- 
chać ją każą!* 

Cały Renan obeeny w tych kilku słowach, któ 
remi chciał uczcić zmarłą siostrę. Wielki mistrz 
stylu i erndyt, z czułem sercem i bogatą wyobra- 
żnią, jasny myśliciel z mglistą filozofią; idealista 
bez zrozumiałych ideałów; moralista bez zasad 
etycznych; uczony zadziwiający, który powątpiewa 
o każdem swojem twierdzeniu ; zapalony entazya- 
sta, śmiejący się z własnego zapału. Sam Renan 
doskonale czuł te sprzeczności i bawił się niemi, 
tak jak wszystkiem się bawił, tłamacząc, że po 
ojcu ma naturę Bretona, po matce Gaskończyka, 
a drugi pierwszemu ciągle figle płata. Jeszcze 
w starości śmiał się serdecznie z antagonizmn 
dwóch natur, które w sobie nosił. Było to zaba- 
wnie, ale nie dodawało mu powagi, bo mieć dwie 
lub kilka natur, znaczy nie mieć charakteru. O2zy- 
wiście nie mówię o jego charakterze prywatnym. 
Jako ojciec rodziny, kolega, przyjaciel, towarzysz 
codzienny był dobry, czały, uczynoy i za to po- 
wszechnie lubiany; ale jako filozof, a biorę wyraz 
w znaczeniu najszerszem, nie budził żadnego za- 
ufania, bo wiedziano, że nie przywiązywał naj- 
mniejszej wagi nawet do słów wzniosłych i gorą- 
cych. To też poza archeologią 1 językami wscho- 
dniemi nigdy go nie brano na seryo, gdy pisarze 
z daleko mniejszym talentem, ale z jednego krusz- 
ca ulani, jak Littré, Jules Simon, Vacherot, Adam 
Franck i tylu inoych jego kolegów z Akademii 
lub z Collège de France, wywierali wpływ nieró- 
wnie donioślejszy. Publiczność bowiem wiedziała, 


nana nikt tego nie przypuszezał. Słyszeliśmy, jak 
odzywa się do zmarłej siostry. Modli się formal 
nie, aby mu była pośredniczką skuteczną u Naj- 
wyższego w objawieniu nowych prawd. A prze- 
cież wtedy, kiedy to pisał (r. 1861), nie wierzył 
w Boga, ani w nieśmiertelncść duszy, a siostra 
jego dawno przed nim porzuciła wiarę chrześciań- 
ską! Kogo więc łudził? siebie, czy drugich? Może 
wszystkich, moża tylko siebie samego. 

Czytelnik powie, że to nie nieznaczące frazesy. 
Als autor nie położył ich w jakiejś poezyi, gdzie 
każda przenośnia tolerowaną być może, lecz na 
wstępi» do książki arcypoważnej. Kto, jak on, 
pisał Żywot Jezusa głównie w tym zamiarze, aby 
dowieść, że niema Boga, opiekującego się ludz 
kiem plemieniem, ani dusze nie żyją dłużej od 
ciał, w których przebywają, ten nie miał prawa, 
bez ujmy dla swojej powagi autorskiej, afirmować 
w dedykacyi prawdy, które w książce przedsta- 
wia jako urojenia. 

Nie przypuszczam żeby to robił w złej wierze. 
Wszak powtarzał ciągle, że jest „podwójnym* i 
takim pozostał do końca. Gdy w roku 1871 usu- 
nął się z Paryża podczas komuny, postanowił u- 
łożyć bilans swoich przekonań metafizycznych. 
Wynik rachanków ogłosił w. Dyalogach filozofi- 
cznych, gdzie po kolei przechodzi wszystko, co 
uważa za prawdę, lub za prawdopodobne lub na 
reszcie za marzenie. Książka ciekawa, bo pisana 
wśród wielkich klęsk narodowych, przy buku dział 
zdobywanego przez wersalczyków Paryża. Jeżeli 
kiedy, to wtedy musiał być autor szczery; żarty 
rabelesowskie, do których zawsze był pohopny, 
zamierały mu na ustach, gdy patrzał na łunę, 
unoszącą się nad miastem kochanem. Cóż więc 
zdawało mu się pewnem w owej chwili? Oto, że 
niema Boga. Swiat rządzi się stałemi prawami, 
nientłaganą jednostajnością, w której nie dostrze- 
żono nigdy wyjątków na korzyść rodu ludzkiego. 
Gdyby Bóg nim opiekował się, powiada Renan, 
byłby choć jeden raz wystąpił w obrenie niewin- 
ności i dopcmógł sprawie dobrej. Ale dzieje ludz- 
kie były zawsze niemoralne, a społeczność nigdy 
nie umiałą być sprawiedliwą. Dlaczego Bóg nigdy 
nie spróbował tego zmienić. Jawna rzecz, że nie 
istnieje, bo gdyby istniał, byłby choć od czasu 


że mówią to, co czują, i że całą osobą swoją go- |do czasu naprawił niesumienność i złość ludzką. 
towi odpowiedzieć za przekonania swoje. U Re-| Zatem Renan jost grubym materyalistą, zakon- 


kluduje czytelnik. Gdzież tam! „Mechaniczny ma- 
teryalizm uczonych przeszłego wieku wydaje mi 
się jednym z największych błędów, jaki można 
było wyznawać.* I po pierwszej owej pewności 
wykłada zaraz drugą: świat ma cel swój i pra- 
cuje nad jakiemś dziełem tajemniczem. Jak ro- 
ślina każda (tłumaczy nam autor) wyrywa się do 
wody i światła, jak każde zwierzę pragnie urze- 
czywistnić typ swojego rodzaju, tak narody, reli- 
gie, ludzkość, nawet świat cały zmierzają instynk- 
towo do spełnienia wielkiego planu. Przyroda o- 
żywiona jest jakimś popędem olbrzymim, jakiemś 
niepowstrzymanem usiłowaniem, aby dojść do zu 
pełacj jedności i harmonii, a kiedyś u końca dro 
gi do świadomośsi powszechnej. Ten ruch niepo- 
hamowany a ślepy, to niepojęte a nieskończone 
fieri, zdążające poprze z wolaa ciągłe ewolucye 
do uświadomienia siebie, jest Bogiem lub raczej 
Bóstwem. Bóg przebywa w zwierzęciu i w dzie- 
cku, w nieuku i człowieku genialnym. „Bóg jest 
rozumem tych, którzy go nie mają; jest sprężyną 
ukrytą, która wszystko w ruch wprawia według 
praw estetyki i errytmii; jest liczbą, wagą i mia- 
rą, przez które świat posiada harmonię i wie- 
CZDOŚĆ. * 

Jesteśmy w pełaym panteizmie, który obala ową 
pierwszą pewność, że niema rządów Bożych ani 
w przyrodzie, ani w dziejach ludzkich. Jeżeli na- 
tura w całości swojej i w szczegółach zdąża do 
jasnego celu, a w jednem z ostatnich pism swoich 
zaręcza autor, że zarzuty przeciw celowości są 
zupełnie dziecinne, masi ktoś być, który tego pra- 
goie i nad tem czuwa. Jeżeli zaś celem tym ma 
być coraz wyższe udoskonalenie rodzaju naszego, 
nieprawdą jest, żeby dzieje ludzkie były niemoralne, 
będą raczej coraz lepsze i enotliwsze, o czem zre- 
sztą żaden człowiek rozsądny nie wątpi; będą 
z każdym wiekiem oświeceńsze i mędrsze, co i Re- 
nan przyznaje. Ale w panteizmie postęp ten od- 
bywa się bez nas, często pomimo nas; bóstwo 
powszechne rozwija się według swojej wieczystej 
idei, której nie znamy, a dzieje nasze są tylko 
epizodem, podczas którego jednostki, czy chcą, czy 
nie chcą, porwane wirem kosmogonicznym, do czasu 
płyną, lub pływają, według tego, czy zdobywają 
się na więcej, lub mniej energii, aby potem uto- 


nikom swoim nie przyrzeka, ale też uwałnia ich|ale wiara żydów w zmartwychwstanie ciał razem 


od moralnej odpowiedzialności za czyny, nie z0-|z duszami może jest prawdziwą. 


stawiając im wolnej woli; jednostka, będąca wy- 
pływem Bóstwa, do niego powraca, a nie zro- 
biwszy nic w tem życiu, skoro Bóg wszystko 
w niej i za nią robi, niczego nie spodziewa się, 
niczego nie obawia, byłą chwilową skorupą, w któ- 
rej Bóg przebywał; niechaj On za to odpowiada, 
co robił złego, lub dobrego, jeżeli słowa te mają 
znaczenie jakie w systemie, w którym wszystko 
jest jednem, a jedno wszystkiem. `. 

Atoli Renan kompletoym panteistą być nie 
umiał; powtarza ciągle, że człowiek jest wolny, 
że ma obowiązki, że potrzebuje, jeżeli nie sędzie 
go, to przynajmniej świadka nadprzyrodzonego 
swoich myśli i czynów, pragnień i zamiarów. Tę- 
sknił więc, lub udawał, że tęskni za prawdami, 
które przyświecały jego młodcści; pytał z niepo- 
kojem, ażali nie jest Bóg który osobisty, lub czy 
dusza przypadkiem nie będzie żyła na wieki? 
Gwoli rozwiązania tych pytań dręczących — a 
któż ich mie stawiał sobie cboć raz w życiu! — 
napisał przed czterema laty, stojąc już jedną nogą 
pa przykrym progu starości, Rachunek sumienia 
filozoficzny (r. 1888). Jedno znowu wydaje się je- 
mu niewątpliwem , że w świecie, podpadającym 
pod zmysły, żaden Bóg się nie objawia; w rze- 
czach i sprawach doczesnych przebiją może jakiś 
zamiar ogólny, ale szczegółowych zamiarów Bo- 
żych tam nie widać. Jednakże poza naszym świa- 
tem — powiada — jest nieskończoność, wobec której 
nasz świat jest nie nieznaczącym atomem. „Słowa: 
natura i jej twórca, nie są może tak niedo- 
rzecznem wyrażeniem, jak niejednemu się zdaje. 
Wszystko jest możebne, nawet Bóg!... Istnienie 
Boga, choć nigdy On nie objawia się w naszym 
świecie, jest możebne w łonie nieskończoności, a 
przynajmniej negacya byłaby w tym razie również 
zuchwałą, jak afirmacya.* Od panteizmu przeszedł 
stary akademik do systematycznego powątpie- 
wania; ani twierdzić, ani przeczyć, wydaje mu się 
szczytem mądrości. 3 

Podobnież zapatruje się na nieśmiertelność du- 
szy. Gdyby ona w tym świecie żyła dłużej od 
ciała, byłoby to cudem, a cuda na planecie na- 
szej nigdy się nie dzieją, ale przez wzgląd na 


nąć na zawsze w oceanie niezmierzonym życia | nieskończoność nic nie jest niemożebnem. Dowod 
i śmierci. Istnionia wieczysiego panteizm zwolen | za nieśmiertelnością duszy w Fedonie są sofizmami, 


Nieskończona 
przyszłość, zaręcza autor, usuwa dużo trudności. 
Jeżeli Bóg istnieje, musi być dobrym, a na końcu 
będzie i sprawiedliwym. Człowiek byłby wtedy nie- 
śmiertelnym w nieskończoności i na zawsze. Dwa 
wielkie postulaty życia ludzkiego, Bóg i nieśmiertel- 
ność duszy, są bez znaczenia dla skończonego 
świata, na którym się obracamy, ale są może 
prawdziwe na granicy nieskończoności.“ 

Próbka ta stylu i rozumowania przekona czy- 
telnika, że nawet w starości lekko dotykał się 
owych prawd, które przecież uważał za najważ- 
niejsze życia ludzkiego czynniki. I warto było 
zrobić aż rachunek sumienia, żeby skończyć na 
zupełnie nielogicznem powątpiewaniu. Nawet błąd 
zasługuje na szacunek, jeżeli logiczny, ale Renan 
nigdy nie umiał, ani mie chciał być logicznym; 
nie umiał, bo nie wyrobił sobie jasnych pojęć filo- 
zoficznych; nie chciał, bo nad miłość prawdy 
przekładał powodzenie literackie. Sądził, że jego 
frazeologia będzie bogatsza, styl giętszy, sztuczki 
retoryczne skuteczniejsze, gdy będzie żartował 
z wszystkich systemów, nawet z własnego scepty- 
zmu, Bo nawet sceptykiem nie jest w utartem 
znaczeniu słowa, bo musiałby wyznawać jakiś sy- 
stem, a czas systemów według niego minął bez- 
powrotnie. — „My przechodzimy po kolei przez 
wszystkie systemy, lub co jeszcze więcej warte, 
rozumiemy je wszystkie naraz.“ 

Wykładać, że świat, materya, ruch, wszystko 
zgoła miało początek w czasie, i kiedyś się skoń- 
czy, a przzczyć, że jest Stwórca, Pan i Rządzca 
świata; głosić, że pewne prawdy są koniecznie 
potrzebne dla rodzaju ludzkiego, a równocześnie 
odmawiać im wszelkiej rzeczywistości, i podawać 
je w śmieszność; głosić postęp w mądrości celem 
najwyższym człowieka, a zagrodzić mu drogę do 
niej oświadczeniem, że prawdy bezwzględnej ni- 
gdy mie posiędzie, lecz co najwięcej to przekona- 
nie smutne, że wszystko jest prawdą i nic nie jest 
prawdą — oto, co Renan rozumie, gdy każe poj- 
mować wszystkie systemy, a nie mieć żadnego, 
badać wszystkie religie, a nie wierzyć w żadną. 
Z upodobaniem porównywa umysł swój do apa- 
ratu fotograficznego, w którym każda opinia, na- 
wet najgłapsza, zostawia obraz swój i podobień- 
stwo, a Cieszy się, jak dziecko, gdy może te wą- 


æ 


pił wkrótce miejsce teraźniejszemu gabinetowi, 
który objął władzę pod hasłem ekonomicznego i 
finansowego odrodzenia Portugalii, pomimo jednak 
radykalnych oszczędności i reform nie mógł 
powstrzymać zupełnego upadku kredytu państwo 
wego. 

Radykaloe stronnictwo w Serbii wydało mani- 
fast wyborezy, nadzwyczaj gwałtownie zredago 
wany, a wymierzony zarówno przeciwko obecne 
mu gabinetowi, jak i przeciwko rejencyi; man fest 
daje między innemi do zrozumienia, że obecne 
położenie Serbii łatwo mcże doprowadz ć do k-wa- 
wych wewnętrzvych rozruchów, których odpowie- 


"dzialcość spadnie na liberalne stronnictwo. Z po- 


wodu tego ustępu wszczęła się namiętna polemika 
dziennikarska pomiędzy organami nieprzyja»nych 
partyj, a liberalna Srbska Zastawa odpowiada na 
pogróżki radykalistów przypomnieniem, że o u- 
trzymanie porządku w kraju po:tarają się rząd i 
armia. Rzeczywiści redykaliści ne mają żadnych 
złudzeń co do ducha panującego w wojsku, które 
jest n'ewątpliwie przywiązane do dynastyi i bez 
wahania użyczy swej pomocy tersźaiejszemu rzą 
dowi przeciwko wszelkim rewolucyjnym zachcian- 
kom przyjaciół! Pasicza. Ta postawa armii daje 
pewną gwarancyę utrzymania wewrętrznego po 
koja w Serbii, gdyż inaczej mogłaby agitacya 
wyborcza, prowadzona z obu stren z niesłychaną 
zaciekłośc'ą, doprowadz ć do czynnych walk, któ- 
reby popchnęły kraj do zupełnej anarchii. 


„W Warzynie.* 


P. Maksymilian Harden ogłosił wreszcie w pią- 
tym numerze swego tygodnika Zukunft tc, co 
przyobiecywał zaraz w pierwszym, bezpośrednio 
po streszczenia znanych enuancyacyj X. Arcybisku- 

a Stablewskiego, to jest interwiew z ks. 
Bicżoki ów w Warzynie, dokąd się udał 
wprost z Poznania. Artykuł odnośny, zatytałowa 
ny: „W Warzymie,* zawiera 12 stronie druku. 
Nie wszystkie jednak szczegóły mogą nas w ró- 
wnym stopniu interesować. Już z telegrzficznego 
streszczenia, podanego w s botę, widać było, że 
najciekawszem z całego interwiewu było zdanie 
Bismarcka „o kwestyi polskiej“ w odpowiedzi na 
poglądy X. Arcybiskupa Stablewskiego. Ustęp 
odnośny podajemy też w dosłownem tłómaczeniu, 
a całemu interwiew poświęcamy kilka uwag na 
czele pisma. Skoro p. Harden „wspomniał księciu 
ð Poznaniu i pojednawczych słowach X. Arcybi 
skupa,* rzekł tenże: 

„Znam ja dobrze tę nutę! Ale to tylko nuta, 
przeznaczona na początek, w celu ułagodzenia ce- 
sarza i rządu. Wszakże i Ledóchowski czynił to 
także przez czas pewien i bardzo zręcznie. Ale 
mój pan następca nie potrzebował mnie przecież 


kopiować właśnie w tym punkcie, gdzie p p:łai- 


łem błąd. Podobne omyłki mogą wreszcie każde- 
mu wydarzyć się raz jeden — a co do mnie, to 
nie twierdziłem tego nigdy, jak pewni inni ludzie, 
że pozostaję wobec Pana Boga w wyjątkowy m 
stosunku „tajnego radcy.“ Mylić się jednak po 
dwa razy — to zą wiele — to bardzo jest szko 
dliwem. 

Kiedy czasu onego w Rzymie dowiadywałem 
się o Ledóchowskiego — odpisał mi Pius IX. co 
następuje: „Ja Panu ofiarowałem klejnot — a Pan 
nasamprzód posyłasz go jeszcze do jubilera, aby 
go dać otaksować.* No — a potem przecież mu- 
siałem klejnot ten „uwięzić w oprawie.* (Tutaj 
użył ks. Bismarck gry wyrazów, której nie mo- 
żna oddać w pilskim języku należycie; wyraził 
on Bię: na, ich musste den Edelstein „fassen“ — 
a więc kazać oprawić, lub też schwytać). 
Klejnot ten bowiem zawsze pozostał tym samym, 
jakim był w Bogocie — a przyciebł nieco dopie- 
ro w Ostrowie. 

Przeciw Stablewskiemu osobiście nie mam nie 
do nadmienienia — lubo w czasie walki kaltar- 
nej był on przecież jednym z „najdzikszych.* 
(Einer von den Wildesten). Ale nominacya jego 
była ośmieleniem i zachętą dla życzeń polskich — 
a tego nie znoszą gwałtownie występujące (ge- 
waltthditigen) pierwiastki między Polakami. Wszak- 
że od roku 1848 mieliśmy w kraju zawsze jakieś 


tłe utwory optyczne oglądać, porównywać, poka 
zać publiczności, wołając przytem: patrzcie, jak 
w mam aparat! jak wiernie wszystko od 
bija! Ale żadna z tych fotografij nie jest cząstką 
jego ducha, o żadnej nie powie, że przedstawia 


- jego uczucia lub myśli. To też najwłaściwszą for- 


mą filozofowania mieni być dyalog lab dramat i 
w nich próbował swych sił, choć bardzo nieszczę- 


- śliwie, będąc przekonanym, że w tych rodzajach 


literackich autor największej swobody używa, bo 
nie odpowiada nigdy za to, eo mówią lab robią 
jego bohaterowie. Wyrządza nawet zniewagę Pla 
tomowi, którego mało znał, a zupełnie nie zrozu- 


. miał, że o coś podobnego go posądza. Jemu się 


zdaje, ża twórca dyalogu nie powinien mieć ża- 
dnych przekonań, jeżeli chce być bezstronnym 
mniemań ludzkich fotografem. Cóż dziwnego, że 
ezczość i próżnię własnej duszy przypisywał wiel 
kiemu uczniowi Sokratesa. 

Nawet fotograf namiętny rzadko dla samej przy- 
jemności sztakę swą uprawia. Pragnie mieć z n'ej 
zarobek materyalny albo też pomoc w naukach, 
gdy n. p. na stropie niebieskim odkrywa gwia- 
zdy, miewidzialce w najsilniejszym teleskopie. 
Takich korzyści wyglądamy także po f.tografiach 
filozoficznych. Człowiek musi żyć, a tego najwyż- 
szego zadania swego spełnić nie potrafi bez pe 
wnych pojęć i zasad, kierujących jego czynami. 
Jeżeli ludzie od kilka tysięcy lat filozofają, to nie 
dla przyjemności, lecz dla istctnej potrzeby. Szu 


| kają światła, bo nie mogą pracować w ciemno- 


ściach; szukają ciepła, bo w chłodzie sztywnieją 
serce i rozum. Jedno i drugie, choć w różnej mie 
rze, przynoszą religia i filozcfia. Ci, którzy, jak 
Renan, odrzucają pierwszą, muszą wszystkiego żą 
dać od drugiej. Powiana im wskazać drogę życia 
i cel, do którego mozolnie zdątają, karmić i po- 
cieszać, by nie ustali w drodze lub nie wracal: 
się w tył. Nie mógł zatem Renan pominąć kwe 
styi najżywotniejszej, gdy robił swój „Rachunek 
sumienia*. Musiał ułożyć jakiś program, którego 
spełnianie zapewniałoby zwolenuikom jego szczę 
ście najwyższe. Wszak to zadanie etyki ludzi 
uszczęśliwiać, a że każdy człowiek chce być 
szczęśliwym, żąda przedewszystkiem od filozcfa 
któremu powierza swą duszę, niewątpliwych zasad 
moralności, aby na nich oprzeć mógł budowę 
swego szczęścia. 


(Dokończenie nastąpi). 


sympatye dla Polaków — mimo to, iż widzimy, 
jak już i robotnicy połscy wszędzie odznaczają 
się popełnianiem gwałtów. (?!) Tylko u nas znaj 
duje się owa skłonność do zajmowania się i zą- 
palania dla cudzych dążncści narodowych — któ 
re koniec końcem mogą zostać nrzeczywistnione 
tylko kosztem własnej naszej ojczyzny. 


zgoła żadnych granic. 


Polaków — bo więcej ich przecież niema na ca 


nihów i Smoleńsk 


szczególnie niebezpieczne. 


mają wpływa, aniżeli ogólnie przypuszczają. 


wziąwszy, nie pragniemy prowadzić wojny z Ro 


rzeczpospolitą polską nieszczęsnej pamięci. A ko 
niee końcem, cała ta bistorya wychodzi na to: Po 


się tego spodziewają — pobijemy Rosyę, naten 


spokojem dalej pielęgnować będą w obrębie sło 


raz przekonanie, że spekulujemy na rewolacyę ro- 
syjskich Polaków.“ 

e nietylko z nami „po swojemu* obszedł się 
ks. Bismarck Świadczy dalszy ustęp jego wywo- 
dów, skierowany już przeciw obecnym kierowni 
kom rządu w Niemczech. Eks*anc1:rz rzekł dalej: 

„Ale u nas teraz nikt teg» wszystkiego nie 


ochmistrz z „Candide,“ i sądzą, że żyjemy na naj- 
lepszym z wszystkich świstów. A przecież bra- 
kuje i kości pacierzowej i znajomości szczegółów. 
Ludzie, których ja używałem jako chodzących re- 
jestrów, ludzie ostro kuci w kierunku prawniczym, 
w których można było przerzucać jak w ks'ąż 
kach, tacy ludzie obecnie wysyłani bywają w świat, 
kępy reprezentanci germsńskiej przedniej straży, 


Wszakże inne ludy przyswoiły sobie znacznie 
większą dozę zdrowego egoizmu, a taki człowiek, 
jak Mierosławski, nie znalazłby dziś już poparcia 
w międzynarodowej rewolucyi. A przecież my 
Niemcy właśnie najmniejszego już zgoła nie mamy 
powcda do polakofilskiego sentymetalizmu (Polen- 
schwtirmerei), bo powinniśmy się byli nauczyć 
z historyi, jak to Polacy w piętnastym wieku, po 
zawarciu pokoju toruńskiego, srcżyli się i doka- 
zywali, mianowicie w Zachodnich Prusach (21). 
Polonizowano wówczas ogniem i mieczem (71) — 
bez wszelkiego względu narzucano katolicyzm — 
wbrew traktatom, poręczającym pełną wolncść wy- 
znaniową. Polacy nasamprzód nadkrajali kawał 
Rosyi, a później posiadłości niemieckiego zakonu. 
Wszędzie, dokąd tylko przybyli, ujarzmili stan 
włościański pod tyranią szlach-cką, niezaającą 


aden rozsądny człowies przecież nie uwierzy 
Polakom, że i dziś nie speku!u'ą na przywrócenie 
polskiego państwa. Robią oni wobec nas przyjazne 
fizyognomie, ponieważ życzą sobie tego, abyśmy 
pobili Rosyę, a następnie owym 7 i pół milionom 


łym świecie (?!) — przywrócili całe terytorya Ra- 
sinów i Białorusinów; «to mniej więcej wszystko 
to, co schowali do kieszeni w czternastym wieku 
przy podziale Rosyi — wszystko poza Kijów, Czer- 


A przecież lud, zamieszkujący obecnie tamtejsze 
ziemie, ani słyszeć nawet nie chce o panowaniu 
polsziem. Co do sposobu myślenia, jako i wiary, 
jest on rdzennie i nawskroś rosyjskim (!!). Tam, 
gdzie Polaka poznano jako pana, tam wogóle nikt 
nie pragnie już ponowienia tego rodzaju znajomo- 
ści. Chłop polski, który na polach bitew naszych 
okazał się walecznym żołnierzem, podziękowałby 
z pewnością najuniżeniej za przywrócenie szla- 
checkiej dyktatury. Chłop polski zupełnie zado- 
wolnionym jest z korzyści kultary germańskiej — 
a tylko szlachta i księża robią hałas. A są to dwa 
czynniki bardzo inteligentne i ruchliwe i dlatego 
Czyrniki te także i 
w Rosyi, za pośrednictwem prasy i kobiet, więcej 


Co do mnie, to pragnę żyć w pokoju z wszystki- 
mi mými współobywatelami. Ale Niemcy, pozosta- 
jące na stanowisku, wystawionem na niebe”pie- 
czeństwa, nie mogłyby bezkarnie pozwolić sobie 
luksusu jakickś słowiańskich lab rzymskich ubo- 
eznych rządów. Sądzę, że przecież wszyscy, razem 


syą po to tylko, aby na nowo przywrócić ową 
lacy uważają Poznańskie i Prusy Zachodnie tylko 
jako teren do ćwiczeń, na którym mogą zachować 
odrębność swą narod wą. Skoro zaś my — jak 
czas Polacy tę odrębność swoją narodową z całym 
wiańskiego pań twe, mającego «strze antygermeń- 
skie i antyprotestanckie. Dlatego też to najnowsza 


nasza polska gospodarka także i w Rosyi tyle 
krwi napsuła i pauje, panieważ szerzy się tam za- 


zdaje się miarkować. Robią u ras tek, jak ów 
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a cgraniczonemi swemi środkami maią oni impo- 
nowzć o ile możności i dzikim narodom. Inbych 
znów względami na liczuą rodzinę i podobnemi 


wi. Prócz tego nazbyt licznie reprezentowanym 


wieć Fryderyk Wielki: „Zabawni są przy obie- 
dzie, potem należy ich za drzwi wyrzucić.* A te- 


sunków z Rosyą, którego powody zupe!nie podo- 
bne są do tych, eo doprowadziły do siedmioletniej 
wojny: Plotki istotne lab rzekome „bons mots“ Fry 
deryka o osobach cesarzowej Elżbiety i Pompa- 
donry. 

Łudzą się teraz spokojem, ale Rosya nie m że 
wcześniej myśleć o czynnej polityce w wielkim 
stylu, aż pokąd nie będzie miała pien'ędzy i wła 
ściwej broni. Ale niezadowolenie istnieje, a jednak 
właśnie teraz byłoby go można łatwo uniknąć 
Naturalną potrzebą Rosyi jest pomagać sobie u 


dlatego jest ona uprzejmą z Włochami, z Austryą, 
z Papieżem, może za bardzo z Ramunią i igra 


czepne działanie w Europie lub w Azyi nie od: 
powiada stanowczo zamiarem cara, który jest czło- 


dzinaemu szczęściu ; jeśli jednak po stronie nie- 
mieckiej widzi om nieprzyjazne usposobienie i 


tecznie w natarciu upatrywać najlepsze wyjście. 
Tęsknota za posiadaniem Konstantynopcla nieco 
ustąpiła za Aleksandra II; obawiał się on osła 
bienia państwa — wszak z Bizane; um nikt jeszcze 
nie stał się tłustym — i utrudnienia administra 
cyi, która już teraz jest prawie nieprzejrzaną. Dla 
interesów czysto niemieckich jest to w gruncie 
rzeczy obojętnem, czy Rosya pewnego poranka 
schowa klucz do Dardanellów w kieszeń, sulta- 
nowi zagwarantuje jego seraj i bezpieczeństwo i 
potem czekać będzie, aż jej Europa nie wypowie 
wojny. Nie wiem, czy Francya przetrwałaby taką 
próbę, gdyż na Wschodzie ma ona przecież wła 
sne ambicye, a sojusz z Muzułmanami nie byłby 
z pewnością zbyt popularaym w Rosyi, gdzie re- 
ligijne uczucie jeszcze zawsze jest najsiln'ejszym 
motywem. Moja polityka jest i dziś taka, jak we 
wojnie krymskiej ; ja powiedziałbym: Dajcie po 
kój z waszemi historyami, nie mnie one nie ob- 


za niemięszaniem się. Ale u nas teraz chcą wszę 
dzie wściubić rękę * 

O wewnętrznem położ :niu odezwał się Bismarck 
w te słowa: Najgorzej ża obecny rząd mniema, iż 
czyni dobrze, bo znajdaje poparcie. Ale któż go 
popiera? Wszak przedewszystkiem stronnictwa, 
które nie są zadowolore ze stosunków, które się 
stały historyczzemi. Zobaczymy to może przy usta- 
wie w«jskowej. Konserwatyści »apewniają o swej 
niezależności od centrum, ale ulegną oni nacisko 
wi rząda, a rząd da sę kierować przez centrum, 
które ze swemi welfickiemi i polskiemi frakcyami 
chętnie naraża się na wszelką niepopularność, je 
śli ona w pierwszej lnii dotyczy istniejących in- 
stytucyj państwa. Rząd t:ż wie dobrze, że jest 
skazany na poparcie centram ; dlatego w Nordd. 
Allg. Ztg pojawił się ów artykał o wiecu katoli 
ckim. Dv wyjaśnien'a sytuacyi przyczynią się nie 
co sprawy wojskowe i podatkowe. 

Pojawię się — rzekł książę — tylko w takim 
raze w parlamencie, gdyby to było n'eodzownie 
potrzebnem. Według sumienia i obowiązku mnsiał 
bym stać w opozycyi do rządu. To fatalna rola 
dla mnie. Przedewszystkiem jednak wystąpienie 
w parlamencie utrudnia mi jedno spostrzeżenie: 
Osobistości obecnych ministrów są tak cienkie, po 
krywająca szyba, jaką oni przedstawiają, jest tak 
przeźroczysta, iż cs bistość mona"chy zawsze przez 
nią przeziera. Dia przyszłcści idei monarchicznej 
widzę w tem biebezp eczeństwo, jeśli panujący, 
nawet w najlepszym zamiarze, zbyt często pckazuje 
się przed publicztością bez m'nisteryalnych okryć. 
A gdy to nmiebezpieczeństwo wydaje mi sę być 


innemi zmuszają do poszczególnie silnego uwięzie- 
nia na miejscu (starke Klebung); tacy za żadną 
cenę nie chcą ustąpić z posteruuku, który ich ży- 
jest ów gatunek ludzi, o których zwykł był ma- 


raz nie zawsze ich za drzwi wyrzucają. I z tych 
to sfer pochodzi po części i owo naprężenie sto- 


przejmościami dla wybrnięcia z trudności wewnętrz- 
nych. Nie dajemy jej do tego żadnego powodu, 


z Francyą, jak Don Juan z nową pięknością. Za- 
wiekiem spokojnym, rozważuym i oddanym ro- 


wzmacnianie polskości, wówczas mógłby on osta- 


chodzą i nie chcę o nich słyszeć. Jestem zawsze 


przeto powiadam, jak Chamisso, gdy Francuzi 
byli w Niemczech: „Dla mnie sytnacya nie ma 


miecza“. 


Dodać jeszcze należy jeden zabawny szczegół. 
Ot» w rozmowie z Hardenem opowiadał Bismarck 
między innemi, iż przed laty otrzymał raz z Nizzy 
bardzo piękną chustkę korcnkową, w której prif. 
Koch później wykrył bakcyle. Prawdziwie po- 
mysłowy to sposób usuwania swoich nieprzyjaciół 


ze świata — zauważył Bismarck. 
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listopada wieczorem. 


— Arcyksiążę Leopold Salwator przejechał wczo- 
raj wieczorem pociągiem kuryerskim ze Lwowa do 
Wiednia. Na dworcu powitali go p. delegat Laskow- 


ski i dyrektor policyi Dr Korotkiewicz. 


— Zapiski osobiste. Wiceprezydent Rady szkolnej 
Dr Bobrzyński bawi w naszem mieście. — P. Jan 
Franke, inspektor szkół krajowych, bawi w naszem 
mieście. — Margrabia Zygmunt Wielopolski, przybył 
z Warszawy do Krakowa i zamieszkał w Grand- 


hotelu. 


— Uroczyste zakończenie nabożeństwa do św. 
Jana Kantego w kościele akademickim św. Anny od- 
było się wczoraj przy bardzo licznym udziale wier- 
nych. Rano celebrował sumę X. kanonik Krukowski, 
a kazanie wypowiedział O. Floryan, prowincyał OO. 


Kapucynów. Popołudniu nieszpory i konkluzyę cele- 


brował X. kanonik Spis, a kazanie wypowiedział X. 
Stysiński. Na zakończenie odbyła się uroczysta pro- 


cesya, w której uczestniczył Senat Akademicki Uni- 


wersytetu Jagiell., oraz grono profescrów tutejszych 


szkół średnich i ludowych. 


— Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 


czwartek dnia 3 go listopada o godzinie 5 ej po po 
łudniu. 
— Wydzierżawienie teatru krakowskiego. W so- 


bctę odbyła posiedzenie komisya, mająca za zadanie 
ułożenie projektu umowy gminy z dzierżawcą teatru 


krakowskiego. Referent radca miejski Dr F. Jaku 


bowski odczytał projekt umowy, a projekt ten przy- 
jęła komisya za podstawę do szczegółowej rozprawy, 
która nastąpi na następnych posiedzeniach, odbyć się 


mających w dniąch najbliższych. 

Główne myśli projektu są następujące: 

Teatr wypuszczonym ma być w dzierżawę na prze 
ciąg lat 6. Tytułem czynszu dzierżawnego przedsię - 


biorca ma płacić rocznie 1,000 złr. Kwoty tej gmina 
będzie używała na utrzymanie zewnętrznej strony 
teatru; na utrzymanie to dzierżąwca ponosić kosztów 
już nie będzie. Jestto zatem kwota, której nadano 


tylko pozornie formę czynszu, gmina bowiem żadnych 
dochodów z teatru osiągać nie pragnie. | 
Przedsiębiorca obowiązany jest wystawiać tragedye, 


dramate, komedye, sztuki ludowe, wodewile przez 10 


miesięcy w roku, a najmniej 4 razy w tygodniu. 
Przedstawienia dawane być mogą tylko w polskim 
języku; w innych językach (np. w razie przyjazdu 
Sary Bernhard) tylko za zezwoleniem komisyi tea- 
tralnej. Repertuar przedstawień winien odpowiadać 
wymogom Bztuki, moralnemu stanowisku Krakowa 
w Polsce i wymaganiom czasu, ze szczególnem uwzglę- 
dnieniem polskiej literatury dramatycznej. Projekt re- 
pertuaru winien dzierżawca co tydzień do zatwierdze 
nia przedkładać komisyi teatralnej; może przedłożyć 
repertuar na czas dłuższy i uzyskać wtedy pisemne 
zatwierdzenie. Nagła zmiana repertuaru (choroba ar- 
tysty) może być dokonaną za zezwoleniem przewodni- 
czącego kom syi. 

Grono artystów i artystek ma się składąć z 40 
osób. Na miesią: przed otwarciem sezonu teatralnego 
winien dzierżawca przedstawić komisyi teatralnej listę 
artystów, jakich zaangażować zamierza, komisya m że 
się sprzeciwić zaangażowaniu, a jeżeli się nie sprze- 
ciwi w danej chwili, to ma prawo po 3 pierwszych 
występach żądać jeszcze usunięcia, jeżeliby artysta 
nie odpowiadał zadaniu. To samo prawo przysługuje 
komisyi przy zsangażowanin artysty podczas sezonu 


bliskiem, a wałka z „strchmanemi* nie nęci mnie |i przy powtórnem zaangażowaniu tego samego artysty. 


Z powodu uroczystości Wszystkich Świętych 
następny Nr „Czasu* wyjdzie we środę dnia 2 


Nadto może komisya domagać się oddalenia artysty, 
jeżeli się nie wyucza ról dokładnie i nie gra starannie. 

Garderoba powinna być dostateczną, starannie utrzy- 
maną i zastosowan, do czasu , jak do miejscowości, 
w której się przedstawiana sztuka rozgrywa; zasto- 
sowaną do charakteru osób, w sztuce występujących. 
Dalej winien przedsiębiorca dostarczyć orkiestry z naj- 
mniej 20 osób złożonej, któraby mogła wykonywać 
rozmaite utwory, zastosowane do treści sztuki, na 
scenie odtwarzanej. 

Ceny miejsc głównych mają być następujące: krze- 
gło w I oddziale parkietu 2 złr., w II oddziale par- 
kietu 1 złr. 50 ct., loże parkietowe i I piętra po 
7 złr., loża II piętra 5 złr., balkon I piętra: pierw- 
sze miejsce 2 złr., drugie miejsce 1 złr. 50 ct., inne 
balkony po 1 złr., parkiet w dalszych rzędach sie- 
dzący 60 ct., miejsce na galeryi do siedzenia 25 ct. 
Ceny mogą być najwyżej w dwójnasób podniesione 
podczas występów gościnnych znakomitych artystów. 
Na pierwsze przedstawienie sztuki mogą być ceny 
podwyższone wyjątkowo za zezwoleniem komisyj, jeżeli 
przedstawienie pociąga za sobą znaczne koszta. 

Gmina zastrzega sobie prawo wydzierżawienia bu- 
fetów, jednak dochód z tego wydzierżawienia przy- 
pada dzierżawcy. Gmina będzie żądać należytego urzą- 
dzenia bufetów, a prawdopodobnie dzierżawca buf3- 
tów nie chciałby łożyć na należyte ich urządzenie, 
gdyby j`%go terminy dzierżawne zależały od zmian 
dzierżawców teatralnych. 

Dzierżawca winien jest co roku sprawiać przed- 
miotów garderoby najmniej za 1.000 złr., również za 
1.000 złr. dekoracyj. Tak pierwsze, jak drugie stają 
się własn sią gminy m. Krakowa i utworzą znaczny 
inwentarz, ułatwić mogący objęcie kierownictwa teatru 
osobom nawet mniej zamożnym , a przez to ułatwić 
mogący także umiejętne artystyczne kierownictwo 
teatru, kiedy przeciwnie dotąd to kierownictwo jest 
raczej przedsiębiorstwem finansowem. Również winien 
dzierżawca testru nabywać prawa do przedstawienia 
na szenie dzieł oryginalnych dramatycznych polskich 
za pewną później bliżej określić się mającą sumą co- 
rocznie (p. referent proponuje na ten cel rocznie 
1.000 złr.). Dalej 2'%/, od dochodu brutto winien 
dzierżawca opłacać na fundusz zaopatrzenia starszych 
wiekiem artystów, wdów i sierot po nich, a funduszem 
tym zarządzać będzie gmina. Gmina zastrzega sobie 
3 wieczory, a względnie 3 przedstawienia rocznie na 
cele dobroczynne. W razie, jeżeliby dzierżawca nie 
wypłacał punktualnie gaży artystom, może komisya 
teatralna zasekwestrować dochód z przedstawień, lub 
z kaucyi dzierżawcy strącić potrzebną kwotę i wy- 
płacić należące się pensye. 

Dzierżawca nie może praw swoich poddzierżawić ; 
winien w Krakowie stale przebywać i nie może wy 
dalić się bez pozwolenia komisyi dłużej nad dni 8. 

Aby uniknąć zatargów z dzierżawcą o utrzymanie 
aperatów, wymagających fachowej wiedzy, jak oświe- 
tlenie elektryczne, wodociągi, wentylacye itd. i niə 
pozostawiać bezpieczeństwa publiczności w ręce dzier- 
żawcy, gmina będzie sama przez swoje organa zı- 
rządzać temi aparatami i wykonywać straż bezpieczeń- 
stwa, dzierżawca zaś opłacać będzie za to stałą, niską 
kwotę gminie, a więc ponosić będzie tylko te wy- 
datki, któreby sam zawsze ponosić musiał, a zyska 
na tem gmina i publiczność, mając zapewnioną na- 
leżytą funkcyę aparatów i bezpieczeństwo. 

Oświetlenie teatru będzie elektryczne. Gmińa bę- 
dzie utrzymywała przyrządy, a dzierżawca będzie 
opłącać 1'/, ct. od użycia lampy żarowej przez amperow- 
ską godzinę. Również gmina będzie utrzymywać bn- 
dynek teatralny, a dzierżawca pod formą czynszu 
opłacać będzie na ten cel rocznie 1.000 złr. Teatr 
winien być ogrzewanym tak, aby w lożach I piętra 
i lożach przyscenicznych I piętra z rozpoczęciem przed- 
stawienia było 14° R. 

Czuwanie nad kierownictwem artystycznem, tudzież 
nad wypełnieniem wszystkich warunków umowy speł- 
niać będzie komisya teatralna, złożona z członków, 
wybranych przez Radę miejską i Wydział krajowy. 

Dzierżawca składa kaucyę 6.000 złr. W razie sa- 
niedbywania kierunku artystycznego, lub niedbałej gry 
na scenie, jeżeliby dzierżawca, mimo wezwania trzy- 
krotnego, złemu nie zarądził, może gmina rozwiązać 
umowę; w razach nagłego niebezpieczeństwa, jak np. 
sekwestracyi praw dzierżawcy, mcże gmina na koszt 
dzierżawcy sama prowadzić przedsiębiorstwo aż do 
rozwiązania i zawarcia nowej umowy. Wszelkie spory 
mają być rozstrzygane przez sąd polubowny, do któ- 


Z TEATRU. 
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(Sąsiedzi, komedya w czterech aktach Michała 
Bałuckiego). 


—— 


Jeden z bobaterów komedyi, którą ujrzeliśmy 
w sobotę po kilkunastoletniej, dobrze zasłażonej 
przerwie, słysząc, jak panna Gębalińska obma- 
wia wszystkie swoje znajome i „przyjaciółki“ i nie 
zostawia na nich — jak to mówią — suchej nitki, 
mówi, zwróciwszy się oczywiście do publiczności: 
„istny recenzent!“ Że jednak recenzenci miewają 
takie brzydkie właściwości, temu w znacznej czę 
ści winne są dzieła sceniczne w tym rodzaju, co 
Sąsiedzi. Bo — jak to się mówi w toastach — 
sądzę, że będę mówił w imieniu wszystkich re- 
cenzentów, jeśli zapewnię autora Sąsiadów, że my 
niczego bardziej nie pragniemy, za niczem bar- 
dziej nie tęsknimy, jak aby módz coś pochwalić, 
szczerze, gorąco pochwalić. Zə to pragnienie i ta 
tęsknota tak rzadko bywa zaspakajaną, że nie 
idzie i nie może ona iść tak daleko, aby chwalić 
Sąqsiadów — dalibóg nie nasza w tem wina. 

Komedya p. Bałuckiego jest sztuką tendencyjną 
(to fakt, a mie zarzut), a jeśli ją dobrze zrozu- 
miałem, co zdaje mi się nie jest tradnem, to 
zmierza ona do wykazania, że nasza szlachta 
wiejska jest bardzo głapia, że „o własnych siłach* 
nie jest w stanie nietylko wstać od śniadania — 
jak w II akcie Sqsiadów — ale i zdobyć się na 
reprezentanta w Kadzie państwa, że więc pozo- 
staje jej wybór między arystokratą a adwokatem 
i że naturalnie wybór ten paść powinien na 
adwokata. Bardzo to pięknie (albo i nie bar- 
dzo), ale mamy tu szereg zapytań do autora Są 
siadów. Dlaczego nam, publiczności, przed którą, 
wedle słusznego zdania Sarceya, autor nie powi- 
nien mieć tajemnic, p. Bałacki nie pokazał: tego 
niezwykle znakomitego kontrkandydata hrabiego 
i Radoszewskiego? Może p. Bałucki ma słuszność, 
może ta szlachta, którą on zna, składa się z sa- 


mych Radoszewskich, Golskich , Gębalińskich itp., 


może znajomy p. Bałuckiemu hrabia jest napraw- 
dę takim Gadziów. jak ten kandydat do Rady 
państwa, ale... ale pokażcież nam tego adwokata 
z miasta, dajcież nam możność przekonania się, 
[że to, co o nim mówi Gębaliński, jest niepraw- 


dą, że to istotnie „głowa tęga," człowiek zacny, 
jak zapewnia Protasiewicz — wówczas jak jeden 
mąż będziemy głosować za nim i chwalić sztukę 
p. Bałackiego. Ale inaczej to są żarty z nas 
strojone. 

My mamy nawet poważne wątpliwcści co do 
tego adwokata: bo jużcić on, kandydując z takie 
go zakazanego okrega, w którym rośnie takie o- 
bywatelstwo, jak Grębaliński et consortes, nie bę- 
dzie chyba mógł, za przykładem p. Bałuckiego, 
stanąć przed nimi i powiedzieć im, za co ich ma. 
Będzie musiał wygłosić taką samą mniej więcej 
mówkę kandydacką, jak hrabia i Radoszewski, 
będzie musiał starać się o łaski głupców, aby zo- 
stać głupców przedstawicielem. Piękna rola i go 
dna „tęgiej głowy“ i zacności obywatelskiej pana 
adwokata! 

Na szczęście niema na świecie takich okręgów 
wyborczych, więc i kandydaci w lepszem bywają 
położeniu. Tak jak jest w Sąsiadach, p. Bałucki 
miał uzasadnione powody niesprowadzenia na sce 
nę swego idealnego kandydata — tylko, że w ten 
sposób sam obalił tendencyę swej sztuki. 

Trzebaby zapisać cały fejleton, chcąc wykazy- 
wać zupełay brak bezpośredniej obserwacyi życia, 
z którego Sąsiedzi są wycinkiem. A bez obser- 
wacyi nie napisze się żadnej dobrej sztuki, a cóż 
dopiero tendencyjnej. Jak można uwierzyć w ide- 
ał autora, jeżeli nie można uwierzyć w żadną 
z jego postaci! A dalej, aby satyra czyniła wra- 
żenie, nie dosyć drwić i szydzić; trzeba, żebyśmy 
widzieli, czuli trochę serca w tem szyderstwie i 
drwinach. „Sercem gryząc* można pokrwawić i 
uleczyć; kopiąc nogą, można tylko co najwyżej. . 
napisać złą sztukę. A właśnie autor Sąsitadów 
nie wyśmiewa się, ale się pastwi nąd swymi bo- 
haterami: to też wychodząc z teatru nie unosi się 
z sobą bólu serdecznego z powodu społecznych 
wad i klęsk naszych, ale raczej trochę niesmaku. 

Że tylko trochę, a n'e bardzo dażo, to zawdzię- 
czamy temu, że uczucie czegoś bardzo nudnego 
góruje nawet nad świadomością czegoś bardzo 
wstrętnego. Tak jest — Sqgstedzi są. bardzo, bar- 
dzo nudną sztuką, jak wszystko, w czem komizm 
nie wypływa z akcyi, z sytuacyi, ale musi być 
sztucznie dolewany w formie konceptów. Cóż do- 
piero, jeśli koncepta są w tym rodzaju, jak ów 
o pannie Gębalińskiej, której się śnił Napoleon. 

Akcyi ta wogóle niema żadnej: Radcszewski 
z yamowy (ębalińskiego chce zostać posłem, 


bezimienny hrabia z rozkazu swego- stronnictwa 
chce zcstać posłem, adwokat z polecenia p. Balu- 
ckiego chce także zostać posłem. Szlachta jest 
z początku za poczciwym Radoszewskim, później 
wskutek zaproszenia do hrabiego oświadcza się za 
hrabią, a cstatecznie zapewne pójdzie za radą p. 
Bałuckiego. Na tem mętnem tle jest jeszcze bar- 
dzo nieciekawy romans p. Wilskiego z córką Ra- 
doszewskiego, gdzie Numa idzie za Pompiliu- 
sza, są komornicy fantujący Radoszewskiego za 
długi, z których go ratuje Wilski j... koniec. 

Cóż więc jest włsściwie w tej sztuce? Są poje- 
dyncze figury wybrerców-sąsiadów. Są one bezwa. 
rankowo najlepszą cząstką sztuki i ztąd może jej 
tytuł. Gębaliński jest figurą dość ruchliwą i cza- 
sem zabawną, choć zbyt często musi sobie poma- 
gać jedzeniem dla wywołania komizmu. Golski 
jest szlachetką procesowiczem, jakich wielu. Tęga- 
siński boi się swojej żony, co nie jest zbyt rzad- 
kiem na scenie, Radoszewski człowiekiem pamię- 
tającym o wszystkiem, prócz o swoich interesach, 
co jest dość częstem w życu. Cóż, kiedy — nie- 
stety — poznajemy ich wszystkich z początkiem 
sztuki, umiemy ich już na pamięć od początku 
sztuki i potem ciągle to samo i to samo da capo 
senza fine. Gębaliński znowu je i krzyczy, Golski 
wyszukał nowy powód do procesu, Tęgasiński 
znowu boi się żony, Radoszewski sprzedaje las 
zą bezcen. 

Figurv tego rodzaju, jak ci bohaterowie kome 
dyi p. B.łackiego, takie postacie z etykietkami, 
ną których napisano: żarłok, gębacz, pieniacz, 
pantofel, o ile nie są wielkiemi kreacyami w molie- 
rowskim lub fredrowskim styla, tj. o ile ich śmie- 
szności nie są źródłem bardzo wesołej akeyi, mogą 
być dskonałymi epizodani w komedyi, w której 
jest jakiś inny punxt ciężkości i jakaś inna akcya 
główna. Ale ci Sąsiedzi są właściwie b>baterami 
sztużi, a nie nie robią, tylko obnoszą po scenie 
każdy swoją śmieszność czy przywarę. To też 
wszyscy razem gą w k(ńcu straszliwie nudni. 

Jest w sztuce jedaa, bardzo ładna scena, 
którą u nas może nie wyszła tak, jakby wyjść 
mogła. To scena oczekiwania gości na imieninach 
Radoszewskiego w IV akcie. Jedyna t) chwila, 
w której widz czuje pewne wzruszenie, patrząc 
na t» osamotnienie i opuszczenie człowieka, który 
zawsze był na nsługi wszystkich o sobie zapomi- 
nając, a w k'ńcu stracił prawie wszystkich, bo 
ich hrabia do siebie na obiad zaprosił. W War- 


szawie grał Radoszewskiego Żółkowski, to też 
scena ta czyniła głębokie wrażenie. P. Riegerowi 
nie udało się onegdaj zyskać tego samego nestroja 
wśród publiczności. 

Wogóle sztuka graną była dobrze. P. Wojnow- 
ska, jako siostra Rsdoszewskiego, była bardzo 
stylową wiejską ciotką-gospodynia, grała, jak za- 
wsze, żywo i z humorem. P. Frapszówna wyzy- 
skała piewdzięczną swą rólkę, jak można było 
najlepiej. Bardzo ładnie zsgrała scenę zwierzavia 
się ciotce w I akcie. P. Siemaszko dobrego dał 
nam Gębsl ńskiego, a choć wesołość jego była 
trochę Buticzna i więcej głośna, niż szczera, to 
jednak miał kilka momentów doskonałych, jak np. 
scena witania się z hrzbą w II akcie. Najmniej- 
3zą niemal rolę Tęgasińskiego grał p. Ruszkow- 
ski i grał ją wybornie. Naprzód ucharakteryzował 
się doskonale, nadając sobie cerę prawdziwie wiej- 
ską i wąs szlachecki. A potem bez najmniejszej 
szarży w grze umiał tak zarysować wyraźnie ko- 
miczną figurę Tęgasińskiego, że każde prawie 
jego odezwanie się i ruch budziły wesołość. Wre- 
szcie w całem traktowania roli znać było wielką 
steraunoćć; np. w chwilach, kiedy Tęgoszewski 
był ma svenie biernym widzem, p. Ruszkowski 
nie przestawał grać, słachając, czyniące gesty wła- 
ściwe i prawdziwe, śmieją? się itp. Im mniejszą 
rola, tem większa zasługa w takiej staranności. 
Tem się właśnie różnią dobre teatra od mniej 
dobrych. U nas to jest takim wyjątkiem, że pod- 
nieść to uważaliśmy za swój obowiązek. P. Stę- 
powski był chzrakterystycznym Golskim, wietrze,. 
cym wszędzie prowizerya i inne sprawy sądowe. 
P. Sliwieki zupełnie poprawnie grał rolę Wilskie- 
go, którego grejąc najlepiej, nie można grać lepiej, 
mż p‘ p'awnie, 

Drugi już raz przycbod:i nam podnosić p. Ko- 
żmin, jako aktorkę charakterystyczną. Jako jedna 
z córek Gębalińskiego, była doskonałą w sobotę. 
Wybornie oddała fałszywą dystynkcyę, niedowcipną 
złośliwość i śmieszną kokieteryę Maci Gębaliń- 
skiej. Strój jej sam dla siebie był w wysokim 
stopnia komicznym. Dla odniesienia takiego snk- 
cesu nie szkoda nawet dobrowolnie pozbawić się 
wdzięku, jaki p. K- żmin miewa zawsze w rolach 
subretek. Doskonałą, jak zawsze w rolach dziew- 
cząt wiejskich, była p. Wójcicka. 
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rego mianuje dzierżawca 1 arbitra, gmina m. Krako- 
wą drugiego, a Wydział krajowy superarbitra. W ten 
Sposób Wydział krajowy ma zapewniony wpływ przy 
każdym sporze, a w szczególności w sporach 0 roz 
wiązanie kontraktu. 

Podając do wiadomości publicznej ten bardzo sta- 
rannie i dokładnie przez referenta opracowany projekt 
dzierżawy teatru, nie możemy powstrzymać sią od wyra 
żenia nadziei, że dozna on w łonie komisyi, względnie 
Rady miejskiej, gruntownych zmian. Wdawać się dziś 
w szczegóły tych zmian, naszem zdaniem niezbędnych, 
byłoby przedwcześnie, ale wolno już dzisiaj zazna- 
czyć ogólny ich kierunek. Otóż sądzimy, że warunków 
takich, jakie przedłożone są komisyi, nie jest w stanie 
dotrzymać żaden przedsiębiorca bez bardzo dotkliwe- 
gv i dla dobra sztuki fatalnego ograniczenia budżetu 
gaż, bez uszczuplenia tak bardzo już szezupłego per- 
Bonalu, bez zniżenia tak bardzo już skromnego preli- 
minarza honoraryów autorskich. Czyż trzeba tłuma 
czyć, w jak rażącej stałoby to sprzeczności z temi 
wszystkiemi nadziejami, jakie łączymy z nowym tea 
trem dla sztuki polskiej? Nam się zdaje, że wogóle 
w sprawie wydzierżawienia teatru punkt ciężkości le 
ży nie w jak największem obciążaniu przedsiębiorcy. 
lecz przeciwnie w jak najstaranniejszem ułatwianiu 
mu jego zadania, które, wobec kosztownej administrą 
cyi w nowym gmachu, będzie i tak bardzo ciężkie. 
A potem, przekonani jesteśmy głęboko, że mając dzier- 
żawcę, do którego zaufanie jest uzasadnionem , nie 
krępować go jakimś drobiazgowym, wszechstronnym 
nadzorem, ale pozostawić mu jak najszerszą samo 
dzielność i swobodę ruchów, jest naszym obowiązkiem. 
Najżyczliwsza kuratela nad sztuką jest zawsze tylko 
kuratelą, a więc rzeczą bardzo przykrą i uciążliwą 
dla stron obu. Najgłówniejszym warunkiem w całej 
tej sprawie jest owo zaufanie do przedsiębiorcy, o 
którem mówimy. Poetarajmy się więc raczej o rękoj- 
mie osobiste i uczyńmy kuratelę zbyteczną. 

Że przedłożony komisyi projekt zawiera wszystkie 
te obciążenia i ograniczenia wolności, to z jednej 
strony naturalny wynik obaw, jakie się łączą ze spra- 
wą przyszłego teatru, z drugiej zaś bogaty materyał 
do dyskusyi i refleksyi. Bardzo więc dobrze uczynił 
p. referent, że je wszystkie w swym projekcie poru 
szył i uwzględnił. Rzeczą komisyi i Rady będzie te- 
raz zbadać sumiennie, co z tych obciążeń i ograni- 
czeń można bez obawy o dobro miasta, a ze względu 
na dobro sztuki skreślić. 

— Z teatru. Jutro we wtorek przedstawionym bę- 

dzie efektowny dramat Ernesta Ranpacha p. t.: Mty- 
narz i jego córka. — We czwartek wesoła kome- 
dya Michała Bałuckiego: Grube ryby, z panią Sie 
maszkową i Trapszówną w głównych rolach. — W so- 
botę daną będzie po raz pierwszy jedna z najzaba- 
wniejszych nowszych komedyj niemieckich p. t.: Po- 
wietrze wielkomiejskie. 
Uczta na cześć p. radcy Matuli odbyła się 
w salach Towarzystwa technicznego krakowskiego 
w sobotę o godz. 8 wieczorem, a wzięło w niej u- 
dział przeszło 50 członków Towarzystwa. Pierwszy 
toast na cześć p. radcy Matuli wzniósł prezes Towa- 
rzystwa technicznego p. dyrektor Rotter, dalej wzno- 
sili toasty pp. Mieczysław Dąbrowski, Kaczmarski, 
Krzyżanowski, Ingarden i Chrząszczewski, podnosząc 
zalety charakteru p. Matuli i jego wielkie dla Sto- 
warzyszenia zasługi. Uczta przeciągnęła się do pół- 
nocy. 

weś Komisya wodociągowa Towarzystwa lekarskie- 
go krakowskiego nie odbyła posiedzenia w sobotę, 
ponieważ przewaźna część jej członków uczestniczyć 
musiała w innych obradach naglących. Posiedzenie 
tej komisyi odbędzie się jutro o godzinie 6 tej wie- 
czorem. 

— W sprawie wodociągów krakowskich otrzy- 
mujemy następujące pismo: Bynajmniej nie dla pró- 
żnej polemiki, ale jedynie w celu wyświecenia praw- 
dy, zasłonienia komisyi wodociągowej od zarzutu nie 
rozważnego traktowania sprawy i uspokojenia publi- 
czności, mogącej sądzić błędnie po przeczytaniu roz 
prawy p. inżyniera Ingardena, o wartości projektu 
regulickiego, uważam sobie za obowiązek podać do 


- wiadomości światłego ogółu, co następuje: 


1) Niema potrzeby dalszego badania wód granto- 
wych w okolicach Krakowa, w celach wodociągowych; 
wszystkie bowiem wody, któreby w tej mierze mo- 
gły wchodzić w rachubę, zbadano już dawno, jak te- 
go dowiodłem na posiedzeniu komisyi wodociągowej 
w dniu 25 pażdziernika r. b., a wypadek tych ba 
dań jest taki, że nie podobna myśleć o zaopatrywa- 
niu Krakowa w wodę gruntową. 

2) Zdroje regulickie mają stały skład chemiczny 
i niezmienną prawie temperaturę, według zasad nau- 
ki przeto nie mają żadnych dopływów bocznych, 
a zatem nie mogą uledz zanieczyszczeniu, tem mniej, 
iż w ich okręgu ochronnym, zakreślonym na podsta: 
wie orzeczenia znawców zawodowych nie wolno 
przedsiębrać żadnych robót górniczych. Niema też 
nauka lekarska ani jednego przypadku, w którymby 
wody o tych przymiotach, jak woda regulicka i wy- 
tryskująca z takiej, jak ona (vkoło 70 metrów) głę 
bokości były pośrednikiem w szerzeniu się chorób 
zakaźnych; uczy owszem przeciwnie doświadczenie, 
że po wprowadzeniu takich wód do miast, zmniejszyła 
się bardzo znacznie chorobliwość i śmiertelność 
z chorób zakaźnych, tych przedewszystkiem, które, 
jak tyfus brzuszny i cholera, Bzerzą się głównie za 
pomocą właściwego zakażenia wody. 

3) Pomijając dawniejszych znawców, jak znanego 
higienika, 6. p. Dra Lutostańskiego, który pierwszy 
wystąpił z projektem zaopatrzenia Krakowa w wodę 
ze zdrojów regalickich i znakomitego hidrotechnika, 
nieodżałowanego Władysława Klugera, który, po sta- 
rannem zbadaniu wszystkich okolic Krakowa, ró- 
wnież oświadczył się stanowczo za projektem regu 
lickim, warto przytoczyć tutaj, jak wyraźa się 
ostatni zawodowy znawca, radca budownictwa Sal- 
bach z Drezna, o Regulicach : 

„Długo badano i regularnie obserwowano rozmaite 
miejsca, z którychby można sprowadzić wodę, a wsku- 
tek tego wyrobiło się do zdrojów regulickich, już 
w posiadaniu miasta zostających, szczególne upodo- 
banie, ugruntowane ua znakomitych własnościach wo 
dy tych zdrojów tak do picia, jak i do gospodarstwa 
domowego. Wydatność tych zdrojów mierzono przez 8ze- 
reg lat i otrzymano wten sposób pewne daty o jej wa 
baniach,“ (Seit längerer Zeit hat man Untersu- 
chungen und regelmässige Beobachtungen verschie- 
dener Wasserbezugsquellen angestellt und es hat 
sich hiernach eine besondere Vorliebe für die be- 
reits im Besitze der Stadtgemeinde Krakau befin- 
dlichen Quellen bei Regulice entwickelt, welche 
begründet ist durch die vorzügliche Beschaffenheit 
des Wassers dieser Quellen zum Gebrauche für 
den Genuss und für wirthschaftliche Zwecke. Die 
Ergiebigkeit dieser Quellen ist seit einer Reihe 
von Jahren gemessen worden, so dass man fest- 
stehende Zahlen über die im Verlaufe der Jahres- 
wechsel beobachtete Schwenkungen gewonnen hat.*) 

A dalej: ; 

„Miasto Kraków ma obecnie około 85,000 mie- 
szkańców (mylnie, bo tylko 79,000. Przyp. podpi- 


W szcikie papiery wartościowe, 
i sprze” 


A fe taa i mosoty un aa 


«14.6 


samego); na teraz przeto dostarczyłyby Regulice 
prawie po sto litrów na dobę i głowę. 

Według doświadczenia, wynosi konsumcya wody 
do picia i gospodarstwa domowogo na głowę i dobę 
po 40 do 50 litrów ; stąd byłaby cała potrzeba wo- 
dy na potrzeby domowe przy ludności 85,000 od 
3,400 do 4,250 metrów sześciennych na dobę; bę 
dzie przeto w pierwszych latach, po zaprowadzeniu 
wodociągów, zostawać około 3,500 metr. sześć. (dla 
ludności więc 79,000 około 3,800), które musi spo 
trzebować na co innego, dopóki, przy wzroście lu- 
dności, potrzeby domowe do tej nadwyżki się nie 
wzniosą, * 

W celu łatwiejszego uzmysłowienia sobie, co to 
jest 8,000 metr. sześć., nie od rzeczy będzie zape- 
wne nadmienić, iż jest to słup, mający metr szero- 
kości, metr wysokości, a 6 kilometrów długości, któ 
ry, ustawiony na drodze z Krakowa do Regulice, się: 
gałby od dawnej rogatki Zwierzynieckiej kilometr 
po za słup drogowy, Nrem 7 oznaczony, pod kla- 
sztorem bielańskim. 

Kraków dnia 31 października b. r. 

Dr S. Domański. 

— Akt oskarżenia Józefa Tyburcego 2 ga imion 
Hendigera został już do Sądu wniesiony i stał się 
wczoraj prawomocny. P. sędzia śledczy Katyński, 
który sprawę tę prowadził, po prawomocności aktu 
oskarżenia przedłożył już akta trybunałowi celem 
rozpisania rozprawy przed sądem przysięgłych. Roz- 
prawa odbędzie się stanowczo w połowie listopada. 

— Nadzwyczajne walne zebranie Stowarzyszenia 
ku niesieniu pomocy ubogim uczniom szkół ludowych 
odbyło się wczoraj w sali radnej magistratu przy 
udziale 22 członków. Celem zgromadzenia była zmia- 
pa statutu w kierunku rozszerzenia zakresu działania 
Stowarzyszenia i na dostarczanie biednej młodzieży 
pożywienia, czem się w zeszłym roku zajmował chwi- 
lowo ku temu zawiązany komitet i wywiązał się z za- 
dania nader pięknie, bo żywił kilkaset dzieci przez 
całą zimę i zostawił jeszcze znaczny zapas gotówki. 
Zmiany dwóch artykułów statutu Stowarzyszenia przy- 
jęto jednomyślnie i do zwiększonego wydziału zapro- 
szono przeważnie osoby, które w zeszłorocznym ko- 
mitecie żywienia dzieci szkolnych szczególnie gorliwy 
brały udział. Mianowicie uzupełniono wydział do li- 
czby 20 członków wyborem pań: Emilii Korczyńskiej, 
delegatowej Laskowskiej, Elizy Pareńskiej, hr. Anto- 
niowej Wodzickiej, mecenasowej Schónowej i panów: 
Zygmunta hr. Cieszkowskiego i Bolesława Filińskiego. 
Tak zwiększony wydział po zatwierdzeniu przez wła- 
dzę polityczną zmian statutu, przystąpi natychmiast 
do czynności , mianowicie do obmyślania środków na 
zaopatrzenie biednej młodzieży szkolnej w odzież i 
obuwie, jak również zapewnienia, potrzebującym w 
czasie nądchodzącej zimy ciepłych obiadów. Zestrze- 
lenie w jednem towarzystwie całej akcyi pomocy ubo- 
giej dziatwie szkolnej, jest bardzo pożyteczną rzeczą 
i niezawodnie przyniesie jak najlepsze rezultaty, zwła- 
szcza pod przewodnictwem tak energicznego prezesa, 
jakim jest tyle zasłużony przyjaciel młodzieży prof. 
Dr Henryk Jordan. 

— Masa Kirchmajera. W biurze prezydenta Dra 
Szlachtowskiego odbyło się w sobotę po długoletniej 
pauzie ogólne zgromadzenie wierzycieli masy Kirch- 
majera. Ze sprawozdania, zgromadzeniu przedłożonego, 
wynika, że do dyspozycyi wierzycieli leży w depo- 
zycie suma przeszło 40.000 złr. wynosząca, a nadto 
pozostają jeszcze w masie niezrealizowane dotąd pre- 
tensye wątpliwej wartości. Zgromadzenie wierzycieli 
wyraziło jednomyślnie życzenie najprędszego zakoń- 
czenia sprawy i uchwaliło też po krótkiej dyskusyi, 
co następuje: 1) wybrać nowy komitet likwidacyjny, 
złożony z 7 członków ; 2) poruczyć temuż, aby naj- 
dalej do końca bieżącego roku przeprowadził rozdział 
sumy, która jest do dyspozycyi; 3) poruczyć temuż 
komitetowi likwidacyjnemu, aby zbadał wartość i 
możność realizacyi pozostałych w masie pretensyj i 
zarządził co potrzeba do zakończenia masy, ewentual- 
nie wezwał w razie potrzeby ogólne zgromadzenie 
wierzycieli najdalej w styczniu 1893 r.; 4) pierwsze 
posiedzenie komitetu likwidacyjnego ma odbyć się 
w dniu 7 listopada b. r. W skład komitetu likwida- 
cyjnie wybrani zostali: prezydent Dr Szlachtowski, 
prezes Baranowski, adw. Dr Lisowski, adw. Dr Mar 
kiewicz, adw. Dr Paszkowski, prof. Dr Rosenblatt, 
adwokat i Stefan hr. Zamojski. 

— Do krajowego Towarzystwa rybackiego przy: 
stąpili jako członkowie zwyczajni: p. Habicht Wil- 
helm, jeneralny dyrektor dóbr hrabstwa Tarnowskiego 
w Gumniskach, oraz Dr Antoni Wierzejski, profesor 
Uniwersytetu Jagiellońskiego. 

-- Fałszerstwo monet. Organa dyrekcyi policyi 
zwracały od pewnego czasu uwagę na pojawiające 
się w Krakowie falsyfikaty 1 reńskowych monet 
srebrnych. Wczoraj przytrzymano Jana Wójcika, 32 lat 
liczącego, wyrobnika, przy którym znaleziono jednę 
sztukę sfałszowaną zupełnie tak samo, jak te, które 
tutaj puszczono w obieg. Dalsze dochodzenia wyka 
zały, że Wójcik już w jesieni z. r. wyrabiał takie 
falsyfikaty z cyny i puszczał je w obieg. Przy rewi 
zyi, przedsięwziętej u matki Wójcika w Rudawie, 
odkryto pewną liczbę fałszywych odbitek srebrnego 
reńskiego tak austryackiego, jak węgierskiego. Wój 
cik został aresztowany, a dalsze dochodzenia w toku. 

— Kradzież. Inspektor tutejszej dyrekcyi policyi 
Bronisław Kartsch i podoficer straży policyjnej 
Chwistek przytrzymali dziś Piotrą ralasa, subjekta 
od jubilera p. Głowackiego z Tarnowa; Galas-wraz 
z dwoma wspólnikami popełnił znaczną kradzież 
przedmiotów złotych i srebrnych w sklepie złotni- 
czym p. Głowackiego i przybył do Krakowa, by je 
spieniężyć. Dotąd wykryte przedmicty, z kradzieży 
pochodzące, mają wartość przenoszącą 300  złr. 
Wspólników (ralasa, biorących ndział w tej kradzie- 
ży, również aresztowano. 

— Mianowania. P. Namiestnik zamianował oficyała 
rachunkowego Namiestnictwa, Jana Winniekiego, re- 
widentem, asystenta rachunkowego Namiestnictwa, Mi- 
chała Kołpaczkiewicza , oficyałem , oraz praktykanta 
rachunkowego Namiestnictwa, Karola Sawickiego, asy- 
stentem w departamencie rachunkowym galicyjskiego 
Namiestnictwa. 

— Towarzystwo historyczne we Lwowie odbyło 
w sobotę walne zgromadzenie. Po przyjęciu do wia- 
domości sprawozdaria Wydziału za r. 1891/92 przy- 
stąpiono do wyboru wydziału i komitetu redakcyjne- 
go, w skład których weszli pp.: Prezes Tadeusz Woj- 
ciechowski, wiceprezes Władysław Łoziński, skarbnik 
Saturnin Kwiatkowski; członkowie wydziału: Ludwik 
Finkel, Roman Pilat, Antoni Prochaska, Aleks. Sem- 
kowicz, Bronisław Dembiński; redaktor Kwartalnika 
Oswald Balzer; komitet redakcyjny: Aleks. Czołow- 
ski, Władysław Abraham, Ludwik Ówikliński, Zdzi- 
sław Hordyński, Ludwik Kubala, Fryderyk Papée; do 
komisyi skontrującej wybrani: Wilhelm Bruchnalski, 
Ludwik Dziedzieki, Władysław Schmidt. 

Po dokonanych wyborach wygłosił prof. Dr B., 
Dembiński rzecz p. t.: „Vico i jego metoda historyczna. 

— 0 zajściu, jakie miało miejsce w Warszawie 
między komendantem 5 korpusu armii jenerałem Swi- 
stunowem, a komendantem dywizyi kawaleryi jene- 


rałem  Risenkampfem , donosiliśmy już obszernie, 
Sprzeczka między obu jenerałami doprowadziła do te 
go, że Risenkampf uderzył dwa razy w twarz Swistu- 
nowa. Nadbiegłej służbie kazał Swistunow związać 
Risenkampfa, kopał go nogami i ostrogami zdarł mu 
skórę z głowy. Sprawę tę przedłożono carowi, który 
polecił wykreślić z armii Swistunowa, a Risenkampfa 
zdegradował na prostego żołnierza. 

— Z Petersburga donoszą: W „Zbiorze praw* 
ogłoszone zostało rozporządzenie, upoważniające ober 
poliemajstra m. Warszawy i innych naczelników po 
licyi Królestwa Polskiego do udzielania niemiejscowym 
mieszkańcom prolongat paszportowych. Dalej ogłoszo 
ne zostało rozporządzenie o wprowadzeniu od dnia 
11 go listopada b.r. w wykonanie przepisów o dozo 
rze nad porządkiem w prywatnych kopalniach i za 
kładach górniczych Królestwa Polskiego. 

— W Milwaukee wybuchł w tamtejszej fabryce 
likierów wielki pożar. Wskutek silnego wiatru sta- 
nęły odrazu w płomieniach całe kompleksy domów 
na Broadway i na ulicy Bufalo. Pożar zniszczył całą 
dzielnicę miasta w okręgu mili kwadratowej. Pogo- 
rzelcy są po większej części narodowości niemieckiej, 
irlandzkiej, włoskiej i polskiej, Stracili oni całe mienie. 
Ogólną szkodę obliczają na 9 milionów dolarów. 

— Nekrologia. Józef Kowalewski, właśc. dóbr 
w gubernii mińskiej, przeżywszy lat 55, zmarł tu dziś. 


Repertuar teatru krakowskiego. 


We wtorek 1 listopada: Młynarz i jego córka 
(Der Miiller und sein Kind), dramat w 5 aktach Er 
nesta Raupacha. 

We czwartek 3 b. m.: Grube ryby, komedya w 3 
aktach Michała Bałuckiego. 

W sobotę 5 b. m. po raz pierwszy: Powietrze 
wielkomiejskie (Grossstadtluft), komedya w 4 aktach 
Oskara Blumenthala i Gustawa Kadelburga; tłóma- 
czył M. Sachorowski. 

W niedzielę 6 b. m. po raz drugi: Powietrze 
wielkomiejskie (jak wyżej). 

We wtorek 8 b. m. po raz trzeci: Powietrze wiel- 
komiejskie (jak wyżej). 


— Dnia 30 października pogoda piękna; termo- 
metr od —1'0 doszedł do -|-13':2 C. Barometr dość 
wysoko; o godz. 7-mej rano dnią 31 października 
stan jego był 743:8 mm., termometru --0'4 ©. Wiatr 
północny. 

We wtorek dnia 1 listopada: Uroczystość Wszyst- 
kich Świętych; we środę dnia 2 b. m.: Dzień Za- 
duszny; św. Wiktora. 


E n Z 


Cholera. 


Kraków 31 pażdziernika. 


Urzędowe raporty p. fizyka miejskiego Dra 
Buszka wykazują, że przez dwie ostatnie doby 
od godziny 8 rano d. 29 b. m., do 8 godziny 
rano dnia 31 b. m. nikt w Krakowie na cho- 
ierę nie zachorował i nikt na cholerę 
nie umarł. Dalsze cyfry co do liczby chorych, 
pozostających w szpitalu, nie uległy zmianie. 
W szpitalu cholerycznym pozostaje jeszcze pięć 
osób, które przebyły cholerę i których stan zdro- 
wia jest zupełaie pomyślny, niepołączony z ża- 
dnemi komplikacyami. 

Od 11 dni zatem nie było w naszem mieście 
żadnego przypadku choroby lub śmierci na cho- 
lerę. Wskutek tego p. prezydent miasta Dr Szlach- 
towski przygotowuje odpowiednie przedstawienie 
do Namiestoictwa o zniesienie wyjątkowych roz- 
porządzeń, tak ciężko dotykających bandel i prze- 
mysi w Krakowie. Elaborat ten p. Prezydenta 
przedłożony będzie na najbliższem posiedzeniu 
komisyi antycholerycznej, które prawdopodobnie 
odbędzie się we środę dnia 2 listopada. 

W Dąbiu, w powiecie krakowskim, wsi odle- 
głej od miasta o 4 klm., zachorował w sobotę 
wśród podejrzanych objawów Jakób Kozioł, li 
czący lat 35, wyrobnik w fabryce spodium i mąki 
z kości pp. Sctónberga i Fräakla. Etyologia wy- 
padka tego nie przedstawia się dotąd zupełnie ja- 
šno, tak, że nie można orzec, czy Kozioł zapadł 
w istocie na cholerę azyatycką. Starostwo kra- 
kowskie zarządziło desinfekcyę mieszkania Kozła. 
Rewizya lekarska, dokonana wśród mieszkańców 
gminy, wykazała, że wszyscy mają się zupełnie 
dobrze. Na miejscu eksponowany jest Dr Paleczay. 
W innych gminach powiatu krakowskiego stan 
zdrowia jest zupełnie pomyślny. 


Telegramy. 


Wiedeń 31 października. Ruch pociągów po- 
spiesznych i Orient-expressu, kursujących bez- 
pośrednio na drodze Passawa-Limbach Salzburg, 
zawieszony ze względów sanitarnych, został wezo- 
raj wieczorem na nowo podjęty. 

Buda-Peszt 31 października. Według wczo- 
rajszego urzędowego sprawozdania, zachorowało 
w Budapeszcie dnia 28 b. m. 19 osób, umarło 10. 
W S hweirs»ach zachorowała jedna osoba; tyleż 
w Szentes. W Szob zgłoszono jeden wypadek 
śmierci na cholerę. - 

Buda-Peszt 31 października. Od przedwczo- 
raj do wezoraj wieczorem zachorowało 12 osób, 
umarły 4. 

Hamburg 31 października. Przedwczoraj 
zgłoszono 4 wypadki zasłabnięcia na cholerę; 
prócz tego przywieziono do szpitala dwie osoby 
zmarłe. Z osób, które w ostatnich dniach zgło- 
szono jako chore, stwierdzono, że 7 osób nie za- 
padło na cholerę. 


n 
Telegramy własne „Czasu“. 


Przemyśl 31 pażdziernika. Odbyło się tu 
pod przewodnictwem ks. Adama Sapiehy zgroma- 
dzenie wyborców do rady nadzorczej Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń. Po wysłuchaniu sprawo- 
zdania d:legata Kraińskiego i odpowiedziach na 
interpelacyę ks. Adama Lubomirskiego i Józefa 
Borowskiego, zgromadzenie na wniosek hr. Szep- 
tyckiego uchwaliło wyrazić zaufanie i uznanie de- 
legatowi Kraińskiemu. Na 175 głosujących został 
wybrany delegatem Dr Władysław Kraiński; 51 
głosów ctrzymał br. Władysław Koziebrodzki. 

Berlin 31 października. Wiadomości nadeszłe 
z Warszawy donoszą o zamachu, jaki przedwczo- 
raj popełniono koło Sosnowice na pociąg pospieszny. 
Pod kołami lokomotywy eksplodowała bomba, nie- 
zrządziwszy żadnej szkody. 


Kantor wymiany filii c. k. uprz. gal. banku Hipotecznego 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 31 października. Wczoraj żegnali 
urzędnicy węgierskiego ministerstwa domu cesar- 
skiego, byłego ministra Szoegyenyi' ego. Najstar- 
szy radca ministeryalay Hirsch podniósł w gorą- 
cych słowach ogólrą miłość i szacunek, jakim się 
cieszy ustupujacy minister, który ze wzruszeniem 
podziękował za te wyrazy. 

Wiedeń 31 października. Dzisiaj przedpołu 
dniem odbyło się ctwarcie trzeciej kliniki lekar- 
skiej w szpitalu powszechnym. Na uroczystości 
byli obecni przedstawiciele ministerstwa oświaty 
i namiestnictwa, dalej posłowie: Beer, Wieders- 
perger, Russ, delegaci uniwersytetu i fizykatu miej- 
skiego. Przełożony kliniki, profesor Schrótter po- 
dziękował w wykładzie inauguracyjnym rządowi 
i parlamentowi za urządzenie kliniki. 

Wiedeń 31 października. Komisya dla wie- 
deńskich robót komunikacyjnych postanowiła wczo- 
raj na pełnem posiedzeniu z udzielonej pożyczki 
20 milionów koron wypuścić w ciągu roku 1893 
w miarę potrzeby cezteroprocentowe częściowe za 
pisy długu, używając w tym celu kredytu kas o- 
szezędności i zakładów publicznych, jakoteż zwró- 
cić się do włądz ustawodawczych o przyznanie 
dla tych papierów pupilarnego bezpieczeństwa i 
awolnienie od podatku. 

Wiedeń 31 października. Trybunał państwa 
odrzncił zażalenie Towarzystwa gimnastycznego 
z Währing pod Wiedniem przeciw zakazowi uży- 
wania związkowego sztandaru o barwach czarnej, 
czerwonej i żółtej. W motywach wyroku podnosi 
trybunał, że według statutów, sztandar nie ma być 
oznaką tego, do jakiej narodowości należą człon 
kowie stowarzyszenia, lecz powinien być jedynie 
widoczoym znakiem korporacyjnej łączności sto- 
warzyszenia podczas festynów i innych obchodów. 
Zakaz przeto nie naruszył prawa pielęgnowania 
narodowości. 

Wiedeń 31 psździernika. Trybunał państwa 
nie uwzględnł zażalenia, które gmina Feistritz 
(Bistrica) wniosła przeciw Wydziałowi krajowemu 
w Karyntyi z tego powodu, iż Wydział nie przy- 
jął podania tejże gminy, ułożonego w języku sło 
weńskim. W motywach wyroku wskazuje trybu- 
nał na tę okoliczność, że podanie rzeczone gmi 
ny odnosiło się do sprawy drogowej; w sprawach 
zaś drogowych gmina jest podwładnym organem 
Wydziału krajowego i ztąd nie przysługuje jej 
prawo wnosić zażalenia przeciw dotyczącemu we 
wnętrznej służby reskryptowi Wydziała krajowe- 
go, iako przeciw swej władzy przełożonej. 

Berlin 31 października. Cesarz z małżonką 
i trzema najstarszymi synami wyjechał dzisiaj do 
Wittenbergi. 

Friedrichshafen 31 października. Królo 
wa wdowa Olga zmarła wczoraj wieczorem o go 
dzinie 7 min. 10 

Paryż 31 października. Według depeszy, którą 
reprezentant meksykański w Paryżu otrzymał od 


ministra spraw zagranicznych w Meksyku, powsta- 


nie, jakie wybuchło w miejszowości Temochie 
w stanie Chihnahna, ma być czysto lokalaego 
znaczenia i pozbawione jest charakteru polity- 
cznego. 

Carmaux 31 października. Wczoraj w po- 
łudoie przybyli tutaj deputowani Clemenceau, 
Millerand i Pelletan. Wszyscy robotnicy, z żonami 
i dziećmi, witali ich na dworcu okrzykami: Niech 
żyje powszechne głosowanie. Zajść nie było ża- 
dnych. Wieczorem miało się odbyć wielkie zgro 
madzenie strejkających robotników. 

Sewilla 31 października. Król zupełnie przy- 
szedł do zdrowia i już przedwczoraj odbył prze- 
jażdżkę powozem. 

Marsala 31 października. Były podsekretarz 
stanu ministerstwa spraw zagranicznych w gabi 
necie Crispiego, Damiani, miał wczoraj mowę wy- 
borczą, w której polecał nie spuszczać z oka An- 
glii, aby taż gdzieindziej nie szukała potrzebnego 
jej kontynentalnego mocarstwa militarnego. M >wca 
podniósł także potrzebę, aby Włochy odzyskały 
zaufanie małych państewek. 

Awersa 31 października. Podsekretarz stanu 
w ministerstwie spraw wewnętrznych, Rosano, 
miał ta wczoraj mcwę do wyborców. Mowca o- 
świadczył, że Włochy z całą lojalnością dotrzy- 
mają sojuszów, które im pokój zapewniają. Przy- 
mierza oszczędzają nam dni wojny i lat cierpień; 
w nich znaleść możemy i musimy środki do roz- 
woju ekonomicznych sił i do rozkwitu dzieł prze- 
mysłowych. Przechodząc do administracyi wewnę- 
trznej, zaznacza mowca, że obecny rząd miał u- 
tradnione zadanie utrzymania bezpieczeństwa pu 
bliczaego, szczególniej w prowincyi rzymskiej i 
w Sycylii. Przedsięwzięte środki zaradcze były 
trafne. Na dowód tego przytacza mowca fakt, że 
w Sycylii w ciągu jednej nocy zaaresztowano 585 
osób, a sądy uwięzienie wszystkich zatwierdziły. 
Normalne bezpieczeństwo jest już wszędzie przy- 
wrócone. Co się tyczy publicznych stosunków zdro- 
wotnych, dzięki znakomitej służbie sanitarnej, 
liczba osób, zmarłych na choroby zaraźliwe, która 
w roku 1889 wynosiła 111.000, zmniejszyła się 
w r. 1891 do cyfry 61.904 osób. 

Cosenza 31 października W mowie wybor- 
czej były minister, Micelli, odpierał zarzuty tych, 
którzy przypisują deficyt irójprzymierzu. Zasłoga 
inicyatywy przymierza z mocarstwami środkowej 
Europy należy się Cairolemu, a przymierze było 
wskazane najwyższemi interesami narodowej obro- 
ny i utrzymania równowagi na morzu Śródziem- 
nem oraz położeniem europejskiem względem Fran- 
cyi i Rosyi. Trójprzymierze jest przedmurzem 
europejskiego pokoja. Crispi podniósł znaczenie 
Włoch. W końcu mowca oświadczył się przeciwko 
zmniejszeniu budżetu wojskowego i za utrzyma- 
niem budżetu robót publicznych. 

Villanuova d’ Asti 31 października. Były 
minister, Villa, wyraził w swej mowie wyborczej 
przekonanie, że przystąpienie Włoch do t'ójprzy- 
mierza znacznie się przyczyniło do utrzymania 
pokoju. Choćby Włochy nie były przyjęły na sie- 
bie żadnego zobowiązania, to i tak musiałyby się 


były zbroić. Dalsze zmniejszenie wydatków woj-|4 


skowych uważa mowca za zbrodnię. 


Petersburg 31 października. Journal de St. | Losy 


Pótersbourg ogłasza następujący komunikat: Wo- 
bec zaczepek prasy zagranicznej nie od rzeczy 
będzie pcdać kilka dat, odnoszących się do źródeł 
pomocniczych, jakiemi skarb państwa rozporządza. 
Dnia 24 października wynosiła gotówka banku 
państwa i skarbu państwowego razem 604'/, mi- 
liona rubli złotem, a przeto znacznie przewyższała 
kwoty, jakiemi rozporządza bank angielski i fran- 
cuskj, Także w ostatnich trzech miesiącach roku 
spodziewają się regularnego powiększenia wpły- 
wów podatkowych. Te przytoczone fakta dostate- 
cznie stwierdzają, że zarząd finansów może w przy- 


JC 
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szłość spokojnie spoglądać i nie potrzebuje po- 
wątpiewać o sile skarbu państwa, ani o swoim 
kredycie, który właśnie z powodu zaczepek cią- 
gle wzrasta. 

Zofia 31 października. Książę Ferdynand i 
księżniczka Klementyna wyjechali znów do Fili- 
popola, gdzie zabawią czas dłuższy, prawdopodo- 
bnie do dnia zamknięcia wystawy tj. do 12 li- 
stopada. 

Na dzisiejszem posiedzeniu sobrania, odbędzie 
się wybór komisyi, której powierzonem zostanie 
ułożenie adresu do księcia. W tych dniach przed- 
łoży rząd sobraniu warunki, pod któremi zacią- 
gnięto zapowiedzianą pożyczkę, wymagającą je- 
dnak zatwierdzenia sobrania. 


Od Administracyi „Czasu: 


Dla ociemniałego pedagoga W. K. złożono pod 
lit. W. S. 4 złr., H. I. 2 złr. 
ć ra 90-letniej staruszki złożono pod lit. W. S. 
złr. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). 


Prosba. 

Dyetaryusz ciężko chory, z żoną i 2 giem dzieci, 

znajduje się w ostatniej nędzy, pozbawiony wszel- 

kich środków utrzymania, odzieży, opału i mie- 

szkania, błaga Szan. Publiczność o udzielenie mu 

akiejkolwiek pomocy. Łaskawe datki przyjmuje 
Admiujstracya Czasu. (2409 1-6) 


Adwokat Dr Kazimierz Smolarski 


przeprowadził się do domu 


pod L. 15 przy ulicy Grodzkiej. 
(2260 10-10) 


Antoni siedek 


architekt i koncesyonowany budowniczy 
mieszka obecnie - (2378 4-9) 
przy u). Kolejowej L.1 na parterze (róg ul. Lubicz). 


Porębski i Zimier 
w Krakowie, Rynek 1. 8 
lecają towary najlepszych gatunków w zakresie 
dlu drobiazgowego, robót ręcznych. 
i materyj kościelnych. Ceny umiarkowane. 
(2203 64-100) 


męskie, jedwabne, letnie w wiel 
kim wyborze, oraz parasole 


KRAWATY 


jedwabne, laski, tutki do papierosów 
firmy Cawley 6 Genry w Paryżu 
poleca MAGAZYN 


AU BON MARCHÉ 
FILIPA EILE w Krakowie, ul. Grodzka, L. 6. 


Werndl und Alpine Actien 
2 studya o tem podaje w Nrze 43 
„Iśapitalisć* 
który na żądanie darmo się posyła. 
W Wiedniu, I. Minoritenplatz 4. 
(2324 *-3) 
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WILLA HYGIEA 


w Meranie, Obermais. (2321 2-2) 


Pierwszorzędny dom. — Prospekta przez zarząd domowy. 


w której jesteśmy, powoduje 
skazy i oszpecenie powłoki 
ciała: skóra staje się siną, 
BOUsuchą i pękającą— 
Dla uniknienia tego należy u- 
żywać ciągle do twarzy i do rąk 
poz zwanych Crême Simon, 
udr ryżowy i Mydło Simona. Wy- 
magać podpis: Simon, ul. Grange 
Batelière, 13, w Paryżu. W Krako- 
wie w magazynie p. W. Fenza i 
w aptekach pp.: Redyka i Wiszniewskiego. 
(2092 2-4) 


KURSA TELEGRAFICZNE. 
gWiedeń 31 października 2 godzina 30 min. po poł. 


sir. ct. słr. ot. 
aż er. 96 45 banki ....|Ibl — 
srebrna, p 9380 |Uniony .......|235 =- 
SE 4, złota” . . |114 55 ereiny .. . . 221 89 
E 5%, pap.nieop, |1 0 Akcye Linderbanku|244 —- 
Akcye Ban. Aus.-W.|390 — n» kol. Kar. Lud, | — — 
„. kredytowe . |310 10 n»n » lwowsko- 
ee Aalia- | dosa z KI czerniow. |224 25 
Napoleony .....| 9+3 < połudn. .| 96 75 
m TENSA: Elbethale . . . . . | — — 
Sw, Raka c bap. 100 4 Bantah (.| BT 8 
/, Renta węg. pap. KĘ 
n TED Bota |112 — Alpiny > o s s s | 56 20 
Losy prem. węg. . . | — — tytoniowe . 
karockie -". 46 — iro scp sy < LAS- 28 
Usposobienie giełdy: stałe. 
Berlin 31 października. 
ry Ba - „bd > Ś 4%, Listy likw. pol. | — — 
Krótki Wiedeń ..|170 - | Ako. kol. Kar. Lud. | 91 56 
Banknoty ros. .. . |198 40 n; ansir, kred -|186 19 
5Y, Listy zast. pols. | 5Z 40 [Ultimo Ruble ... {198 75 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Michał Chyliński. 


w Gńrzkewie, Ftynek 1. 30. 
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KSIĘGARNIA KATOLICKA 
Dra Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie 
otrzymała i poleca: 


Kalender (ir den katholischen GJeriS 


pro 4893. 


Cena egz. ozd. opr. z ołówkiem R złr. GO ct., 
z przesyłką o RB więcej. 


Regensburger Warien- Kalender 
pro 48938. (2317-6-6) 


Cena egz. 36 et. Przesyłka pod opaską zwy kłą 
0 5 ct., a pod rekomendowaną o 15 ct. więcej. 


-JEJ a 


| A, a 
| Concordia 
najstarszy i pierwszy zakład 
„pogrzebowy w Krakowie, 
posiada wybór trumien meta- 
lowych i drewoianych. — Skład 
wieńców sztucznych, kwia- 
tów oraz wszystkich przyborów 
pogrzebowych. — Własne ka- 
rawany, karety, powozy 
i konie do wyboru. — Faktorów 
i natrętników zakład nie utrzy- 
muje, dlatego ceny niskie. — 
Zamówienia i składy przy ulicy 
4wierzynieckiej L. 32. 
J. K. PĘKALSKI, 


(2398 1-10) wlaściciel zakładu. 


AP, 


fabryki, oraz trykotowe jedwabne i wełniane. 2287-5-10 


m m” 


j 


i 
: 


Pisarze Banku Pobożnego 


w Krakowie 
podają do publicznej wiadomości, że 
wydany przez nich duia 29 paźdz er 
nika 1890 r. L. 361, kwit zastawni- 
czy na zastaw klejnotowy, według 
oświadczenia zgłasz»jącego się po za- 
staw, zginął. Wzywają więc wszyst- 
kich interesowanych , aby najdalej 
w przeciągu trzech miesięcy, licząc 
od dnia umie zczenia ninie szego ogło- 
szenia w dzienniku, w Banku Pobo- 
żnym swoje prawa do zastawu wyka- 
zali, w przeciwnym bowiem razie po 
upływie tego terminu wymieniony za- 
staw zgła zającej się o obie wydanym 
zostanie. (2432) 
Kraków, 20 października 1892 r. 


X. Em'l Sientewicz. 
Antoni Ryszard. 


» siwy, pięciolet. 
d on arab, do wierz- 
chu i do za- 


przęgu zdatny — jest do: sprzedania. 


Wiadomość w Krakowie przy ulicy św. 
Krzyża pod Nr. 1. (2434-1-3) 
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urowe z własne 


ferowe, kang 


, reni 


ionkówe 


i - 
ie, je 


glansowne duńsk 


Łaskawe zgłoszenia przyjmuje Za- 


rząd dóbr. (2408-1-6) 


Arystokratyczne zamęźcie. 


Pewna osoba życzy sobie wejść w stosunek 
z osobistością, mając% związek 


z arystokratycznemi rodzinami 


AW PTE. 


„ polecają wszelkie gatunk 


wińska w Krakowie, ul. Starowiślna |. 10. 
(2397 2-3) 


OGROD W zakłada w stylu naj 

nowszym, przerabia 
stare, udziela rad i wskazówek, wysyła szeze- 
py, krzewy ozdobne i dziczki 


(2129 16 16) M. Waśniewski w Tarnowie. 


w EASY T 


stare i nowe sprzedaje najtaniej (2208 274 ) 
EHIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasse 4. 


Dra M. Fedorowicza 


rafinerya nafty w RRopie, 
stacya Grybów, 


wysyła eodziennie w baryłkach ame- 
rykańskich — po cenach fabrycznych 


nafte $alonową nieeksplodijaca 
į olej do smarowania maszyn 


„Jesien“ 


Najlepsza pora do przesadzania drzew i krza- 
ków owocowych, drzew i krzewów ozdobnych, 
roślin zimotrwałych, róż, ziarnówek itp. 

Poleca w wielkim wyborze i po najtańszych 


cenach 
zakład ogrodniczo-handl. M. Hillicha 


we Lwowie, ul. Piekarska L. 25. 
Szczególnie zaś zwracam uwagę na amery- 
kańskie orzechy czarne, które na 19 kon- 
gresie leśni niemieckich, odbytem w sierpniu 
1890 roku w Kassel, po zrobionych doświadcze- 
niach między innemi zagranicznemi drzewami do 
uprawy lasowej najgoręcaj polecone zostały, 
100 sztuk roczn,ch 2 złr. 


1000 „ 2 : E 
Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. (2256-8-10) 
Czcionkami Drukarni „Czasu.“ 


yk kościoła N. P. Maryi 
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opis roślin 


KAŻDĄ CHOROBĘ bez wyjątku wyle- 


czyć można 7apomocą 


PORADNIKA LEKARSKIEGO 
(1756-13-15) 


napisanego przez 


Kńsiedza Kneippa. 


(Podług metody X. Kn- ippa każdy sam się leczyć | £ 
może; więcej ja< st» tysęcy ludzi aż uleczo- 
nych zostało) Cena bez oprawy I złr., z przesyłką 
złr. 10. Z cprawą złr. 125, z przesyłką złr. 1:40. 

Dopełnienie do tego Poradnika wyszło p. t 
Kalendarz zd owia, dwa roczniki, które po 40 ct. 
osobno nabywsć można. Zielnik czyli dokładny 
z których lekarstwa podane w Po- 
radniku. 'Z rycinami). Cena 40 ct. z przesyłką 
50 ct — Kupująty «drazu Poradnik z dopełnie- 
niami i Zielnikiem. płaci za wszystko: bez opr. 
tylko z)r. 1:50, z opr. tylko złr. 220 już z prze- 
syłką franco Należytość uprasza się nadsyłać na 
przód zawsze przekazem pocztowym pod adresem: 


Księgarnia Katolicka 
Poznań, Rynek 53—54. 


ESE 
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Hemoroidy 
leczą się radykalnie przez użycie Pigułek 
i Maści Dra Lebel w Paryżu. 45 lat 
powodzenia. — W Krakowie w aptekach 
PP. Wiszniewskiego i Redyka; we Lwo- 
wie w aptekach PP. P. Mikolascha, Ru- 
ckera i Wtewiórskiego. 


BRACIA BILEWSCY 


w Krakowie, obok kościoła N. P. Maryi, 


poleerąa w wielkim wyboize 


kalosze rosyjskie 


(2291-7-) 


po zniżonych cenach. 


POSZUKUJE SIĘ 


kupna wsi 


w dobrej glebie, 


położonej blisko Krakowa, względnie 
nieodległej od stacyi kolejowej , wartości 
ogólnej (z ciężarami hipotecznemi) około 


65,000 złr. 


Zgłoszenia z szczególowym opisem adre- 
sować: E. Dobrzyńska w Krako- 


vie ui kaw ko w saa, T% 2380 | <w EEEE 


Znane jako najlepsze czysto lniane 


Płótna korczyńskie 


na koszule, prześcieradła bez szwu itp., 
wszelkiej szerokości od grubych do naj- 
ciańszych web; dymy, ręczniki, chustki 
do nosa grubsze i cienkie webowe; dre- 
lichy na liberye i materace; płótna żaglo- 
we (Segeltuch); obrusy, serwety, ścierki, 
płótna domowe półbielone, itp. wyroby 
w najlepszym gatunku poleca 
KRAJ. FABRYKA WYROBÓW TKACKICH 
WE. Goneta 


st” 1 r 

E GD w Korczynie, p. Korczyna. 

ON s Cenniki i próbki z żądanych gatun- 
8 „Zarybek karpi" E urse" naci 
2-88 p Wyry O O COYNNWE NONI 
© jest na sprzedaż w dobrach Kra- 

© kowiec pod itadymnem. "ye 

RE s x naraz WYCHOWAWCZYNIE 


egzam. nauczycielki wykształcone w języ- 
kach i muzyce (z Północnych Niemiec, 
Paryżanki, Angielki i t p.) tudzież to- 
warzyszki, ogrodniczki Fróblowskie, 
bony, panny pokojowe — poleca: Mre. 
Emily Reisner’s IL. Wiener Gouver- 
nanten-linstitut (założ. 1860) teraz w Wie- 
dnia, F., $tefansplatz IL. 


w której znajdują Się , (2327-1-2) g20000000000000000 
) damy mogące pójść za mąż. | e zek! PRANG > © 
t Listy pod lit. „M. P. 26846 przyjmuje Ru» © o Lo 
` dolf Mosse w Wiedniu, L, Seilerstätte 2| © e NA JODZIE ZELAZA NIEZNIENNTK 4 © 
4 HSW-TORE zoom Ame PARIS e 
IŻ ba w średnim wieku, mo | (p w Paryża adoptowane 8 
gaca się w; kazać do | 9 Patay francuzki, elai 2 
bremi świadectwami — poszukuje miejsca] @  is8  cionowane przez radę 1668 © 

jako gospodyni. — Adres: Franciszka So-| © i dra dA tej Lot 


Posiadające równocześnie własności jodu 


©: żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, we 
© w:zystkich rodzajach chorób, które wywo- 
łuje zarodek skrofuliczny (puchliny, zatka- 
nie kanałów, humory, etc.) słabości, elnie © 


ciw którym, zwykłe żelazo jest zupełnie 
bezskutecznem; w Chlorozie (bladaczce), 


w Leucorrhó6 (białych upławach), w Ame- H 


norrhóe (zatrzymanie zupełne lub częścio- 
organicznej etc. Ostatecznie podają one 
lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- 
słabych lub osłabionych, 

żelaza, jest lekarstwem niepewnem, roz- 
autentyczności 
srebrze i podpis nasz ni- 


niniejszy położony u spo- 
du zielonej etykiety. 


WYBSTKZEGAĆ SIĘ PAŁSZERSTW, 


Tw 
4BGGG056005680560 


(1622 25 3 


W zatkaniu stolca, 
w ciężkiem trawieniu 
uznane jest jako znakomite wino $a- 
grada Liebego (J; Paul Liebe, 
Dresden). Ta smaczna ese: cya re- 
guluje przeszkodzone czynno- 
ści wnętrzności. Nie jest ona na 
równi ze zwykłemi środkami przeczy- 
szezającemi, jak pigułki, rumbar= 
barum, senes, tamarynda i je- 
szcze więcej c.yszczące przetwory, gdyż 
nie przeszkadza trawieniu, lecz 
wzmacnia je, nie sprawia ani 
dolegliwości, ani też wymaga 
szczególnej dyet; ,a nawet w dąwce 
powoli może b; ć zmniejszaną. W star- 
szym wieku, pry rozpoczynającej 
się bezsilności ciał + często miezhędne, 
zresztą odpowiednie we wszystkich 
przebiegach wiek 1. (769-7 8) 
Skład or; ginal. w aptece E. Stockmara 
' 1 Trauczyńskiego w Krakowie. 


(2230-4-26) 


[698-15 15] 


we regularności), w Suchotach, w Syfilis LJ 
© 


czaj silny, do podżywiania organizmu i do @ 
wzmacniania konstytucyż limfatycznych, EJ 


N.B. — Jod nieczystego lub zepsutego ® 


drzaźniającem. Jako dowód czystości '© 
prawdziwych  Pigułek e 
B.ancarda, żądać należy, naszą pieczęć na © 


è 
@ 
Aptekarz w Paryżu, RUB BONAPARTE, 40 s 
|. 


CZAS z Wtorku 1 Listopada 1892. 


Wielka 50 centowa loterya. 


| Ciągnienie nieodwołalnie 
zobowi c wi 


PRE 


GŁÓWNA WYGRANA 


15.00 


Zir. W. a. 


(2407-1-) 


SYNAPIZNIY RIGOLLOT 


MUSZTARDA W ARKUSZACH 
L2 
. 


Środek dogodny, pewny, silnie odprowadzający na zewnątrz 
NIEZBĘDNY W KAŻDYM DOMU 
Dla uniknienia fałszerstw wymagać własnoręczny podpis koloru 
czerwonego na każdem padełku i na arkuszach. 
p 468 się we wszystkich aptekach. 
SKŁAD GŁÓWNY: w Paryżu, 24, Avenue Victoria. 
i TETUR ulepszonych cgniotrwałych 
S. Szeligi-Łyszkiewicza, inżyniera 
we LWOWIE, przy ul. Korytnej pod Nr. 13, poleca 
Asfaltową masę elastyczną do fundamentów 
dla izolowania wilgoci kradzioną na mury w gorącym stanie, jedyny dziś pewny 
środek izolujący wilgoć; 


TEKTURE ulepszoną ogniotrwałą 


do krycia dachów wysokich gatunków, 
rola ŁO metrów [] Gd złr. 1:80 do złr. 3:50; 


ASFALTOWE ELASTYCZNE PŁYTY IZOLACYJNE, 
LAK ASFALTOWY ŚWIECĄCY DO KONSERWACYI 
dachów tekturowych i żelaza; (2369-83-100) 
MG” SMOŁĘ angielską bezwodrą. "TEE 
Osusza asfaltem jako Jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie 
nejbardziej e 
zawilgocone sciany w mieszkaniach. 
Niszczy zastarzały grzybek drzewny. 

Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia dachowe tekturowe i oraz 

reparacye tychże. Metr [] po 50 do 75 ct. Hbługoletnią trwałość poręcza się. 


(912 66-) 


Ocele H na kopyta (patent Neuss) 


Zawsze ostre!! Złe stąpnięcie niemożebne!! 


Cenniki z mnóstwem świadectw darmo i opłatnie. — Posiadacze patentu i jedyni 
fabrykanci. (2346 3 20) 


Leonhard © Co., Berlin NW, 3 Schiffbauerdamm 3. 


larząń ralineryi nafty Adama Skrzyńskiego 


w Libiiszy 


ma zaszczyt zawiadomić Interesowanych i Szanownych Odbioreów, 
że powierzył zastępstwo na Kraków i okolicę 


panu Marcelemu Kuszowi, 


który celem ;rzyjmowania zamówień i dostarczania nafty oraz innych 
produktów rafineryi w Libuszy, otworzył kantor w Krakowie przy 
ulicy Wiślnej Nr. 1, pod firmą 
Reprezentacya rafineryi nafıy w Libuszy 
na Kraków i zachodnia Galicyę. 
Reprezentant: Marceli Kusz. (2358 4 6) 


A S$” Ostrzega się przed naśladowaniena! "TP 
R Sprzedaż tylko w zielonych zapieczętowanych niebieskich etykietow. pudełkach. 


jastylki Bilińnskie 


(bilińskie cukierki na niestrawność). 
Wyborny środek w palenia żołądka, nieżytach żołądka, nie- 
regularnem trawieniu wogóle. (458 18 22) 
Składy we wszystkich handlach wód mineralnych, aptekach 


7 i i składach towarów aptekarskich. 
| Dyrekcya zdrojowa w Bilinie (w Czechach). 


Najlepsze i najtańsze mydło toaletowe. 
Najodpowiedniejszem mydłem do , 


PIELĘGNOWANIA SKÓRY 


jest za powodem lekarskich powag świeżo wprowadzone 


mydło Doeringa ze sową. 


Jestto wagodne, naturalne, hezbłędne A 


PIERWSZORZĘDNE MYDŁO TOALETOWE 


miłego zapachu i znakomitego wpływu na 
. | Z . . , 
ME” gibkość i piękność skóry BE 
tudzież dla uzyskania i konserwowania delikatnej cery. 

Ponieważ jest bezwzględnie nieszkodliwe i niedrażniące, przeto lekarze usiinie zale- 
cają mydło Doeringa ze sowa wszysikim matkom do mycia niemowlat i dzieci. 

Osoby z bardzo drażliwą lub z popękaną albo pękająca skóra, niezrajdą dla siebie 
dogodniejszego, Tagodniejszego środka do mycia, jak Iboeringa wy- 
borne mydło toaletowe. 

Jako oznaka jest na każdej sztuce prawdziwego mydła Hoeringa wy- 
gnieciony nasz zn: k ochronny, sowa, dlatego nazwa „mydło Doeringa ze sową.ć 
Cena sztuki 86 centów. === 

Mydło Boeringa ze sową mają na składzie w Krakowie: M. Dóniug, 
Filip Eile an bon Marchć, Wilhelm Fenz, F. A. Gr'gar, Konst, Śm'eszek apt., Konst Wisz 
niewski apt, J. Zaplatalski, Porębski & Zimler. (1455 6-7) 


Główne zastępstwo dla Austryi-Węgier mają A. Motsch & Co , Wien, I., Lugeck -3. 


CA 


« 


2 GEJ AFN, NACZ earpy i kolorowy, FILOZELA, FILOFLOSSE, JEDWAB do prania, PRZĘDZA niciana 
UZ A D ) W JB) kolorowa i biała, KORDONKI, ZŁOTO, SZNURKI, BRYLANTYNA, KANWY niciane, 


— . Juty, Kongres itp. poleca Eug. S$midowicz w Krakowie, Sukiennice 29. 


w ogrodzie naprzeciw ementar a krakowskiego, 
poleca się Sz. Publiczrości wielki wybór wien- 
ców suchych i świeżych, po cenie b. przystęp..ej. 


ŻE 


1“ (2352-6 6) 


Losy po 50 ct. sprzedają w Krakowie: Józ. A'tsiädier, 

Stan. Feintuch, Zyg. Gleitzmann, Izaak Graj wer, Józ. Heidenfeld, 

A. L. Hochwa d, A. Holzer, Symon Loria, Albert Mendelsburg, 
M. D. Trinkenr ich. 


które podejmuje się pośrednictwa w umiesz- 
s |czaniu: nauczycielek prywatnych, guwer- 

j | nantek i bon, przeniesione zostało z dniem 
15 października 1892 r. do lokalu St.wa- 
rzyszenia przy ulicy św. Tomasza 
L. S$, I. pietro. — Kierownictwo Biura 
objęła p. Beaupre. — Godziny urzęd :we: 
codziennie od godz'ny 10ej do lej, prócz 
niedziel i świąt. 


Młocarnia czterokonna z kieratem i takaż 
z wialnią, w dobrym stanie, jest 
z powodu zmian gospodarczych tanio zaraz do 
sprzedania. Bliższej wiadomości udzieli zarząd 
dóbr w Zwierniku p. Pilzno. 


„eozy jak dawniej: choroby stawów, mięśni 
i nerwów (nerwobóle, kurcze, porażenie, hyste 
ryę), jakoteż atonią kiszek i otyłość zapomocą 
mięsienia (Massage), według metody Mezgera 


w domu 
kiej pod Nr. 32. 


w paczkach po 500 kartek 15 c. po 1000 
kartek 30, 50 i 80 c. poleca Henryk Bo- 
schan, handel papieru w Wiednia, 1., Lau- 
renzerberg l, telefon 5194. 


Willańskie czerwone wina 


z 1885 r. po 40 cnt, z 1886r. po 35 cit. za litr, 
w beczkach od 50 litr. wzwyż, pol.cają 28399 2-3) 


, Klein © Co. w Mohács 


W CZASIE CHOLERYCZNYM 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


JÓZEF RUDNICKI w Krakowie, Rynek główny, Hotel Drezdeński, poleca: dla myśliwych kurtki, kamasze, patronierki, manierki, koszule flanelowe. asss- 


s _ zamówienia 
Wszelkie.. 
dworskẹ 

i miejską od Noweg» Roku przyj- 
muje Biuro Swiderskiego w Tar- 


nowie. (2206-11-) 


(828-8-) 


Wa dni Zaduszne 


ŻE: zy 


Stołki kąpielowe i wanny 
z ogrzewaniem, zychady, 
prysznice i klozety 


poleca włssnego wyrobu 


Karol Markus 
w Krakowie, ul. Szpitalna L 18. 
URZĄDZA WODOCIĄGI, ŁAŹNIE, 

WYCHODKI. (1950-70-104) 
Utrzymuje największy skład 
samowarów Tulskich 


oraz wsze kich naczyń blaszanych. 


Zarząd ogrodów w Olszy, pocztą Kraków. 
E. Uulański. 


BIURO 
Stowarzyszenia Nauczycielek 


w Krakowie, 


(2303-7-) 


A TEZĘ GONIC RO KAŻ ORG 


OGŁOSZENIE. 


(2217-7-10) 


W Ładny pod Tarnowem odbędzie się 
w dniu 46 listopada 1892 r. (we środę) 
o godz. 9 przed południem publiczna sprze- 
daż najwięcej ofiarującemu ze zastrzeżeniem nið 
przyjęcia cferty za niskiej, ruchomości na- 
lezących do urządzenia garbarni, ja- 
koto: stołów blachą cynkową pokrytych na ko- 
złach, stołów podłużnych na kozłąch, kozłów do 
wieszania skór, pieca żelaznego, lokomobilu z pa- 
sami transmisyjnemi i z przy należytościami, młyn- 
ka i sieczkarn: do rozdrabniania kory, f.luszu do 
snérowania skór, różnych rupieci i narzędzi przy 
garoowaniu używanych, kory i t. p 

Nabywca staje się w razie przyjęcia jego oferty 
natychmiast właścicielem nabytego przedmiotu, 
któy mu zaraz pozostawionym zostanie do wol- 
nej dyspozycyi na jego koszt i niebezpieczeń- 
stwo, jak również nabywca ną swój koszt i nie- 
bezpieczeństwo odłączyć będzie winien przedmiot 
nabyty, o ileby takowy stale z budynkiem był 
połączony. od ostatniego. 

Bliższych szczegółów dowiedzieć się i przed- 
mioty oglądnąć można za pośrednictwem kan- 
celaryi centralnego zarządu dóbr JO. 
Hís. Eustachego Sanguszki w Gumni- 
saach pod Tarnowem (u sekretarza 
Wgo Pana Dra Gawlika tamże). 

Sprzedaż 1 astąpi bez żadnej gwarancyi za ja- 
kość lub dobroć przedmiot.w, a całkowita cena 
kupna natychmiast do rąk obecnego na miejscu 
sekwestra sądowego (adw. Dra Bronista- 
wa Gałeckiego z Tarnowa) lub jego za- 
stępcy ma być zł. żoną. (2366-2-5) 


MASSAGE. 


Dr. Michał Kaufmann 


w Amsterdamie. 
Przyjmuje od godziny 2ej do 4ej po południu 
go Kacz.::arskiego przy ul. Grodz 
(2271-8-40) 


:| Magazyn Mód 
MvE SOPHIE 


ø| w Krakowie, ul. Szewska 
L. 17, I. p., 
poleca na obecny sezon w wiel- 
kim wyborze, po cenach nad- 
zwyczaj umiarkowan., podług 
najnowszych modeli paryskich 
i wiedeńskich 
KAPELUSZE 
damskie i dziecinne, 
CZEPECZKI, NEGLIŻYKI 
i wszelkie ubrania na głowę. 
Również przyjmuje się 
kapelusze do ubierania, 
pióra do fryzow. i wszelkie 
roboty wchodzące w zakres 


modniarstwa. 
(2401-2-10) 


SRIE 


N 


ewien angielski uczony Dr. Anders 

dowodzi: że rośliny w pokoju ho- 

dowane, są nieocenionem dobrodziej- 

stwem, przedewszystkiem, że te wy- 

dzielają z siebie niezliczoną ilość 
azotu, który jest drogocenną materyą do 
utrzymania w mieszkaniu czystego powie- 
trza, ponieważ ten zarodki różnych chorób 
w powietrzu niszczy, a szkodliwe miazmy 
oksyduje czyli przepzla. Rośliny hodo- 
wane zatem w mieszkaniu są prawdziwie 
ochraniaczami ludzkiego zdrowia, a w któ- 
rych gromadzą się masy szkodliwych wy- 
ziewów. Dlatego Zakład św. Józe= 
fa dla osieroconych chłopców 
w Mrakowie, ul. Karmelicka 
L. 70, w obecnej chwili po umiarkowa- 
nej cenie poleca wielki dobór roślin wszel- 
kiego rodzaju; przyjmuje zamówienia na 
wieńce i bukiety; również poleca dobór 
cebulek hiacyntów szt. od 15 ct. i wyżej, 
tulipanów od 5 ct. i wyżej, krokusów 2 et. 
za sztukę; szezepy i krzewy owocowe: 
jabłonie, grusze, śliwki, wiśnie i orzechy 
włoskie w doborowych gatunkach trzy-, 
cztero- i pięcioletnie, z bogatemi korze- 
niami i pięknemi oraz równemi koronami, 
od 40 ct. i wyżej za sztukę; agrest i po- 
rzóczki wysokopienne po £0 et., a niskie 
po 8 ct. za sztukę; krzewy ozdobne: róże 
wysokopienne od ż0 ct. i niskie po 40 et. 
i wyżej za sztukę; żywotniki (thuje) od 
1 do 2 metrów wysokości, stożkowate od 


MIASA Vd HATHAHGOLH 


MODELE WIEDE 


Airowotny papier klusetowy 


(2241-7-10, 


„pod Villany w Węgrzech. 


polecenia godną je.t 


prawdziwa borowiczka 
(jałowcówka) i śliwowica — wyrobu 
J. Jellinka, 
właściciela gorzelni w Luchaczowicach, 
na Morawach 
D> nabycia w bateikach 1 litr. po 1 złr 10 Ct, 


'/ litr. p» 60 c*. Przy większem zakup ie w be- 80 et. do 1 złr. 50 ct.; różne inne krzewy | 
cakah odpowiednio taniej. 


(2178 10-12)1po 10 ct. za sztukę. (2136-13 16) 


Paleniowana kulista maszynka do palenia Kawy 


w wielkości na 4, 5, 58, 10 do 100 kilogramów zawartości. 
Prosta, trwała , wygodna. Małe spotrzebowanie paliwa. 
Emmericher Maschinenfabrik und Eisengiesserei 
Emmerich am Rhein. 

BG" Przeszło 25,000 sztuk w użyciu. — Pożyteczna i korzystna dl 
każdego handlu korzennego. — Wielvkrotnie najpierwszemi anoda dd- 
znaczona, ostatni raz we wrześniu 1890 r. w Bremie i Wiedniu, w paż- 
P dzierniku 1891 r. po raz drugi w Pradze. (1407 11-) 


FABRYKA ZAŁOŻONA 1850 ROKU. 


GUSTAW HOFBAUER 
FABRYKA FORTEPIANÓW 
w Wiedniu, IX, Lichtensteinstrasse Nr. 76. 
Mignony, fortepiany krótkie, pianina, 
niezrównane w dźwięku, mechanice i trwałości. 
Mierne ceny; przystępne warunki. (2242-4-20) a 


M. LORENZ & SOHN. 


SKŁAD 


towarów nician. tokciow., krótkich Welnian. idzier gan. 
„ZUNE FA © BH EB EC W<* 


w Wiedniu, L, Bauernmarkt 18, 
poleca swój obficie zaopatrzony handel najlepszej jakości 
wyrobów krajowych i zagranicznych 
po najtańszych cenach fabrycznych. 
Za znakomite towary ręczy 60-ietnie istnienie 
tej firmy. (2238-4-10) 
Zamówienia z prowincji punktualnie za zaliezką, 


Rządca Drukarni Józef Łakociński, 


á «4 
pa Jay * 


